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M a n n s M i  R eiatęja w z i m

Ł w f i w czenvca..
i dawniej naszemu szkolnictwu 

kto_r^ h , dozwolić i skrzywiła ^  zu-
w  Aorainira numerze Dziennika podaliśmy rozwinąć się me ao raz je8zcze, jest krok

windtmioS ze skałatu ° I)rzykrem zaj sci1u na Prłme, r  t0, P°Bo prz peminamy, że za opiekąwiacLuioso lU0Zycielskiej tamtejszego okręgu niepraktyczny. p ^  $ ^ d  z czasemzu-
kontere j ^nieclieceni zwlekaniem organizacji nad n a u c z y c i e l  >vW na szkoły ,  jedno 

hi podstawie zeszłorocznych ustaw, i pra -; pełny, nieogram z™1. „a,izielić się me da.
S a Ś M . i..zpaczliwem p o ło g ie m . _  w >kiem j J J *  że V % ± . * ±

me ™ — j . r 7 j . 
tamtejszej konferencji podpisać . .
w/ywaiaoa, by ich wt-ał w swnję, opiekę, i po- 
T S  ua równi z urzędnikami go do rangi i

" * - .  . ustawamizasłonić obowiązującem .^ A Trzebaby chyba 
tycja stanowczo się sprz może ona być

. , zmiany tych ustaw. U  ^ s ia łb y  rząd zasiąr
F v Wiemy az nazby t dobrze- jak przykrem jest dokonaną? OtOrinajp . kra,j0we,, która rze- 

Wieuij « . — wiemv. i ż ’ o-nuó T?adV 1___ł -!n5p nauczYcieii wiejskich — wiemy, iż gnać zdania Rady J . ft swego sprzeciwić się
poioze między nimi pobiera płacę : czywiście ze staD'’ !iny że rządby postanowił
zna°ZE . wvęfarczaią£ą do utizymania, a i co j temu musi. polnej (której prezydent,
zgoła nie y nedzUej płft°y je lcze  są zdani na i pójść wbrew ‘  - mUsiałby w takim razie
do poboru j § od których każdy grosz , a namiestnik z® rzecz zbyt jest ważną, by
łaskę, i £^łahrv:Wać muszą. Wiimy także, iż ' prosić o ^^i^tnieć rożmca między rządem*

namiestnik z® rzecz zbyt jest ważną, by

krajowa przyczyny zwłoki składać na okręgi — 
od niej bowiem zależy, czynność ich przyspie­
szyć.

A powtóre byłoby bardzo do życzenia, że­
by Rada szkolna krajowa ed czasu do czasu — 
choćby co tydzień — ogłaszała rezultaty swej 
pracy reorganizacyjnej. Wstąpiłaby wtedy otu­
cha w naszych nauczycieli ludowych. Ten i ów 
widząc, iż przecież Rada szkolna pracuje nad 
reorgari:ncją, pokrzepiłby się nadzieją, że i na 
jegc SLkołę przyjdzie kolej. Niech się panowie 
radcy szkolni nie dziwią niecierpliwości nauczy­
cieli ludowych. Trudno głodnemu być bardzo 
cierpliwym. Póki jednak nm dacie im chleba 
materialnego, dajcie przynajmniej chleb moralny, 
okażcie, że pamiętacie o nich, że pracujecie uad 
polepszeniem ich losu —  ogłaszajcie sprawo­
zdania A wstąpi wtedy otucha w zgłodniały cn 
i znędzniałych, i nie będą podpisywać petycyj 
tak monstrualnych jak skałacka.

Pra^ jf  wy*868 — tj. od uchwalenia państwo- 
M  **UTwy o sokołach ludowych, wiec przez 
2 r e ,  nauczyciele wyczekują nadaremnie pole­
pszenia swego losu, że jest wielu rakicn, którzy 
mimo całego zamiłowania do zawodu nauczy­
cielskiego byliby może dawno chwycili się inne­
go sposobu życia, gdyby nie nadzieja rychłej 
reorganizacji szkół. Pojmujemy przeto rozgw 
ryczenie konieczne w obec tylu nadziei od tak 
dawna już zawodzących

Mimo to jednak potępić musimy stanowczo 
desperacki krok skałacbej konferencji, jako nie- 
patrjotycznv a zarazem chybiający celu. 
zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
energicznej bardzo odezwie do swych ° ,id/Il effai 
ogłoszonej w czasopiśmie Szkoła — Pj7A 1 ety_ 
nauczycieli przed podpisywaniem P° ?.,1I!r uStaw 
«ji. 'Sprawa szkół ludowych iest wecw &arugze. 
obowiązujących s p r a w ą  krajową, i • - :
ma

w niej mo^ł‘ . przyjąłby się skałackiej petycji. 
namiestnikie . wszoCiłby wniosek rządowy do

skutek y ienze zrzekł imieniem kraju praw,W
srjuiu, żeb̂ _tdr1csie szkół ludowych nabył. Czy 
jaki0 £  iaki przeszedłby w sejmie? czy jest 
wm,fwvm sejm. któryby go przejął? -Dopiero 
m°''iiil.iej uchwale, musiałaby rzecz cała pójść 
pSnwu do Rady państwa — i uzyskać jej sank- 
z“  Ą tymczasem organizacja szkół byłaby 
y' f  trzy maną,  i osiągnięto by rezultat wręcz 
przeciwny zamierzonemu. Nauozyciele, którzy 
podpisali petycję skałacka, nie spostrzegli się, że 
w niej kują bron przeciw sobie samym, prze­
ciw naszemu szkolnictwu ludowemu, któremu są 
całą duszą oddani.

“ A teraz słówko do naszej Rady szkolnej 
krajowej. Zapewniano nas prywatnie, że panuje 
tam obecnie ruch niezmierny w sprawie reor- 

dowiązujących sprawą Kr»jov , narazeh'ia naj- ganizacji szkół ludowych — że- osobna do tego
_»a zasadniozych praw k^ u,nig m0że przestać - wyznaczona komisja przy pomocy urzędników
istotniejszych jego interesów _  to wja ûie j i pisarzy namiestnictwa pracuje jakby maszyna
hyc mr»w« krajów? «  6.^ ^  elcmm. parowl w jakiej fabryce -  że a lej fo W tfy
w oaw.an.e loda, w .  w \choto setkami calemi ireorgaa.iowane.szko-i *, sir1 w X n f  żywioły rodiime powinne ber- i wychodzą „
S f f l i o i ™  1-zeważaC i iajooaaeruiejSao rnaieió ly. Oboeray wjerayó tępa . ze sio energja de-

, , . ,r  z___ _ KAUfinm rfl.7.1P WV-uwzględnienie, w przeciwnym bowiem razie wy 
chowanie ludu spaczonem byc musi. Jezm któ­
re to właśnie ludowe szkoły, powinne być bez­
warunkowo pod kierunkiem ludzi właściwości 
ludu i odrębne potrzeby kraju wszechstronnie 
znających, a zatem żadną miarą me pod kiero­
wnictwem władz centralnych.

Tą władzą krajową — jest Rada szk< na. 
Skoro się nauczyciele obawiają, że pod jej kie­
rownictwem tyle pożądana reorganizacja szkół 
ludowych albo wcale nie, albo zle będzie doko­
naną — niech wołają o rei-rganizacig H  naj­
wyższej w kraiu szkolnej władzy,, a *znaj< ą pe­
wno poparcie w tej mie-ze. Ale udawać się do 
Wiednia z prośbą, bv ich wznli w opi ę >

Z A K R Y T E  K A R T Y
P o w i e ś ć  w ń p ó ł c z e « A iv

w trzech tonach
przoz

JA N A  ZA CB A R JA SIE W IC ZA .

Tom pierwszy .

(Clęg dalreyó
Nie, mógł Andrzej wybraó lepszej chwili, ran 

Benedykt był jaszcz,* pod swieiem wrniemem tego, 
co mu pan Piotr powiedział, jeBzcze w żyłach 
krążył* krew przyipieiizonym biegiem, jeszcze z przed 
jego oczu nie usunęły się rozkoszne obrazy, które w  
jz jiy  się do planu p.na Piotra— a ta "przed nim sta­
je Andrzej, jak przyniesiony w sumą Jotę przez anioła 
Habakuk «* * *

Pan Benedykt o mało co nie krzyk^ął z fadości, 
rdy Andrzeja ujrzał przeu sobą. Alt w tfej obwili -z 
»'3p’ł „  się twarz iego. Jakied niemiłe uczucie prze i 
gło pu niej. Wyciągnął do Andrzeja rę J.

-  Czy nie -potkałeś... kogo na wschodach idąc 
do roa-B? zapytał z obai a. , .

— Ze znajomych nikogo 1 odpowiedział spokojnie
Andrzej. #

Twi i  pana Benedykta rozja/niła się. “ hadziro 
ma bowiem o autorstwo projektu małżeństwa. Gdyby 
rLndraęj mógł pana Piotra o to pojejrzywi' rzecz 
—f  n . i_ . . : --------: tylko groziłoby nie-

p&rimentu Namiestnictwa zwanego Radą szkol­
ną znacznie zwiększyła, bo zaprawdę wielki już 
czas po temu. Ale jak się dowiadujemy z li­
cznych doniesień, nie czuć dotychczas na pro­
wincji jej skutków. Prawda, żekażd? taks spra­
wa idzie najprzód przez alembik Rady skolnej 
okręgowej, i dopiero um opracowana przybywa 
do Lwowa, by zatwierdzona przez Radę krajową, 
wróciła znowu do okręgu ac wykonania, "i®1® 
tu zatem, bardzo wiele zależy od gorliwo^’’ R|W 
okręgowych Te jednak s^i^dwłardnem1 , a 
krajowej, która przeto powinna wszelkich y 
środków, wszelkich możliwych urgeiis w, 
zów i przymusów, ażeby i w okręgach  ̂ P , 
wą z całą zajęto su energią. I me może Raflg

  S tron n ictw a , ozj -rao-iP) osobiBtośoi po w »j ^  i
są 2 sobą W o) w-irtaj wojnie. Są pe^ne i
ambicyjki parafjalm , które vr potrzebie ywają
sie teocją zasad. Gdyby każdego z W *  W ycisnąć 
do muru, okazałoby się, ie  am pai f to ir  me wierzy 
„  grancie duszy- aby notarjusz-ii*fcPpmcjn o j ł  isto- 
tnie bzwwonym in ter naci onałm*, im.notaijusz-^epp- 
ruucm nie ma o panu Pio^»» .W m o  wyobrażenit., 
idkiem snaszył wszystkich wyborców! U cóż cHo- 
’ lzi? Nie omjlę się, jeżeli to wszystko do prywaty 
z\ edukuję!  Przecież stronnictwa mają zawsze pewne zasa-
dr, mój kochany Andrzeju!

indziej może — ale u nas jest inna sy-
I.iacia Pocoż kłócić sie o przyszłą cenę ziemniaków 
i rektvfik’acię spirytusu , kiedy my dopiero pole orać 
mafltfl^dajr. mi się, ze u nas me tyle chodzi db re-
■wj.one jak więcej de regióąel .

Nie ze wszystkiem zgadzam się z tobą... ale

moj°eCiM o  ł .w e  desiem
w powiecie człowiekiem świeżym, nowym. Wszyscy 
już się pokłócili z sobą, powiedzieli sobie różne nie­
przyjemne ez ozy, i ja wszedłem w szranki czysty, 
bez przyjaciół de też i be* nieprzyjaciół Jeden dni- 
giemu przez złość głosu me da* , a że komuś {dać 
musiał, dał * ięo  neutralnemu , z którym się jeszes ■ 
nie k łócił, za łby publicznie me wodził. Otóż takie

Z g o d a  z e  , , S ł o r r e m “ .

W Dziwnim Poznarskim z dnia 9. bm. spotyka­
my się z artyiłuiem, który z powoda sławnego arty 
kuła Gazety Narodowej o zgodzie z m o s k a l a  fi  l a ­
na i za. hęca do zgody i Ru&ią,  a korespondent lwo­
wski tegoż Dziennika polemizuje z nami w numerze 
niedzielnym z powodu, że uderzył 4my na ów artykuł 
Gazety. W  interesie dobrej sprawy i we własnej obro­
nie winniśmy jeszcze raz w tym przedmiocie glos za­
brać.

Zaiste nie przypuszczaliśmy, ażeby wniosek o zgo­
dę z naezej strony z m o s k a l o f i l a m i  — tak Dowiem 
dosłownie on opiewał —  mógł wywołać inne wrażenie, 
jak tylko powszechne oburzenie. Nie przypuszczaliśmy, 
ażeby do tego stopnia zmysł ratunkowy społecaeństwa 
naszego był już przygnębionym i spaczonym , by się 
mogły odezwać oklaski nawet nc ów szalony i zgu­
bny pomysł oddania sprawy ratunku ludu naszego w 
ręce tycb, którzy jawnie, bez wszelkich ogródek, z 
całą bozccelnością jaką nadaje pete sburtska protek­
cja, dążą do tego, by, według własnych słów Gazety 
Narodowej, które medawno obrońc* jej zwycięsko przed 
sądem przysięgłych usprawiedliwiał: z a p r z e d a ć
n a s z  lud M o s k w i e .

Przypatrzmy się tylko temu stronnictwu, co ono 
zdziałało od czasu rozbudzonego u nas życia konsty­
tucyjnego. Jaka zasada, jaka myśl przewj&dnie jego 
działanie? — N a z ł o ś ć  P o l a k o m ,  f c b o ć t y  ze 
B z k o d a  l u d u !  —  to jedno jegc tu* ho — n °, k o ­
r z y ś ć  m o s k i e w s k i e j  i s c biz-m a ty  c k i e j  p r o ­
p a g a n d y !  to hasio drugie. T e g o  hasła trzymali lię 
wiernie j  trzymają doi *d. , W  polityce —  ilekroć Po­
lacy stawali w opozycji z .-Wiedi. enr oni kokietowali 
z  rządem, ilekroć Polacy’ zbliżali nie do rządu, oni od 
niego odskakiwali., V-,rzeczach społecznych p-zypo- 
mnijmy sobie, s haka ramiętnośc.ą święltejurcy sejmo­
wi stawali przeciw wszelkim organicznym dążeniom, 
mającym n . celn jzbliżenie warstw społecznych, destruk 
cyjną polityką dawnych rządów w Austrji rozbitych 
i do wzajemnej doprowadzonych nieufności a nawet za­
wiści. Przypomnijmy sabić ich opór przeciw ustawom 
szkihnym. Przypomnijmy owo systematyczne paraliżo­
wanie wszelkich ua^nnoW sejmu, aż aby on tylko nic 
Pożytecznego nie .nziałał, ażeDy tylko lud nie widział,

iż s._ prócz święto urców inni jeszcze myślący o tern, 
co ludov.. przynieśi by mogło pożytek!

Na każdym kroku organicznym usiłowaniom na­
szym, w sejmie, powiecie, w gminie i w szkole kote- 
rja ta Btawiała przeszkody. ZmoBkwiniła piękną mo­
wę ruską i swobodny ton jej przekłada na niewolni­
cze dźwięki języka, który nie ma nawet słowa na od­
danie pojęcia „ojczyzny.“ Dążyła i dąży do prze­
kształcenia obrzędu ruskiego na schyzmatycki. Zasi­
lana —  jak niedawno Btwierdził sąd przysięgłych za 
powodem samejże Gazety Narodowe— moskiewskiemi 
rublami, na wschód północny zwraca oczy ludu na­
szego i ztamtąd mu każe wyczekiwać zbawienia.

I  z tą koterją radzi nam Gazeta Narodowe za­
wierać sojusze, a Dziennik Poznaiiski w dobrej wnrze 
popiera ten nowy zwrot organu, który w kwestji ru­
skiej już pc raz setny zmienia Kierunek.

My ii się bowiem, gruntownie się myli i D aiennik 
i lwowski jego korespondent, gdy nam z powodu owa- 
go artykułu Gaz. Naród, mówi o zgodzie z Rus i ą .  
Nie o tem pisała Gazeta, nie o to spór się toczy, ale
0 sojusz z tymi którzy według własnych słów Dzień.
. jzn. występują „w roli. pioniera bądź to centralizmu 
Wiedeńskiego, bądz nurtującej z cicha intrygi moskie­
w s k ie j " —, a których postępowaniu sam Dziennik za­
rzuci „bras dobrej wiary Myli się korespondent 
...owski, gdy mówi o zwrocie w usposobieniu śtojur- 
ców, i przypisuje go między innymi prześladowaniu 
unitów przez Moskwę i papiesk emu listowi do kn. 
^embratowicza. Zapewnu szan korespondent nie^c 
tał artykułu Słowa o tym liśo»e, artykułu w Jutb:
bardzo jasno radzi, żeby list ten rzu c ić— do-łc6w.ś__
rapewne zapomniał o tem, że agitatorowie mosk ewscy 
dotychczas jeszcze z polecenia kr. Popiela, i pod do 
stoiną protekcji, kryłoszaiską, uwijają się po Galicji
1 i erbują do Chełmszczyzny ludzi, na narzędzia schv- 
zmy i ucisku. 1 t yby o tem wszyatki jjb był { umię* 
tał, nie by_l)y zapewne napisał, iż z tbgo co piszemy 
o śtojurcach nie wynika, by projekt porozumienia z 
niemi miał być g ł u p s t w a c h  l ub  z b r o d n i ą .  Tak 
jest! jest albo głupstwem albo zbrodnią, bo to me jest 
poro:umienie z R u s i ą ,  uje z netersburskiemi agen­
tami, nie porozumiem^, z. przyjąć otmi ludu ruskiego, 
ale z hierarcują, zttora ten lud wyzyskuje, zdziera i 
demoralizuje. t ł  f '

Zreęzjjf dętbśimy, iż arfykui samegoż Dziennika 
ze zawiera poparcie naszego zapatry*

tem wi illue^poświęcenie miłości własnej dlą dobra 
•ólnego. Rozumie sie . że to poświecenie n ić ‘ bt>rlziB

Poznań, MA' 
wania^jg&y pisze

rOł^U8iDom Galicji natomiast zalecalibyśmy pozbycie 
aię przesądów względem współbraci polskiej, pojęcie 
wspólności interesu politycznegu i narodowego, trwar 
nie przy sztandarze wiasnej sprawy, odepchnięcie poa- 
uszczeń zdrady i postępu, ujchodzących c^y to z 
obozu ceatrałistów wiedeńskich, czy to z obozu agi­
tatorów petersburskich, stanowisko dobrej i uorciwej 
względem. Polaków wiary. Niedostatek owego ostatnie­
go właśnie warunku, warunku dob-ęj wiarj w postę­
powaniu i występowaniu galicyjskiej Ruui, stanowił 
według naszego pojęcia główną szczerego i prawdzi­
wego porozumienia przeszkodę. Ruś galicyjska, o ile 
ją tu z..ąd osądzić i ocenić mogliśmy, nie uyła sama 
sobą me występowała w charakterze orędowniczki i 
ourońcy sprawy własnej, ile raczej w roli pioniera bądź 
to centralizmu wiedeńskiego bądź nurtującej z cicha 
m rygp moskiewskiej pod maską zagrożonego rusyii- 
zrnu. Nlocha" Ruś stanie się sama sobą, niecha prze­
stanie b /ć  ową maską, niechaj objawi myśl i pretensję 
sapioazielnośc narodowej i politycznej, a tranmy z  nią 
(*4 Zgody/1

. fJP P  °an* ńziynnik czyni zgodę zależną od wa­
runków, które się dotąd me ziściiy, od zmiany w u- 

_siOBobieniu stronnictwa śtojuiskiego, której to zmiany

•Benedykta, którą tenże postanowił wysoko ocenić.
— Dobrze więc, rzekł z pospiechem pau Bene­

dykt zacierając ręce —  będziemy mogli bez żadnej 
przeszkodj pi mówić z sobą o rzeczach, które nas bli­
żej obchodzą.

Rzekłszy to posadził Andrzeja na fotelu, dał uiu 
amerykańskie cygaro, a zam ulokował się na ka­
napie. Milczał czas niejaki, jakby zbierał myśli.

—  Najprzód muszę ci powinszować dr siejszego 
Mikeesu —  zagadnął PO chwili —  jest to dla nebie ; 
tryumf niemały, jeżeli mogłeś mieć tyle głosów za 
żobą!

—  Nie przeceniani aiebie , odparł Andrzt j skro­
mnie , suma dzisiejszych głosów może być tylko 
strategicznym wypadkiem walczących z sobą stron­
nictw!

—  Jak to pojmujesz'? Przecież jest czarne na bia- 
łem, że miałeś —

moje^zwycięe w o^ chlflUrę dymu ai nB

W a i r°pe.zyznk n^ię, że inaczej oceniałem twoi* rwy- 

Cię8T n d“ t l i y ł  rękę na kolania stryja i uśmie- 

chnąl—lip owodz.enie „łoje, odpowiedz^

-niej nu tem, c« mówlłpJ, m£ nie Łuaćzenie i zaraz ma ono, jeszcze większe d u mnie

*  bo ^  .iem , j .k

' W i n ,
okrasił twarz jego. , . , ...

Wybrano mnie dc rady, rzekł po chwili -  
w radzie ofiarowano mi laskę marszałka.

—  Wielką tem zasługo położyłeś dlansszego na-
z w i s k a ! #

—  Marszałkiem być me chci iłem, b . to v iąza- 
łoby mi ręce na baidym kroku. Jedno i drugie stron­
nictwo patrzałoby na mnie z nieufnością, kontrolowa­
łoby wszystkie czynnoici moje a ja musiałbym się 
oglądać na prawo i na lewo. I wkrótce _ użył cym się

—■ Można to nazwać rozsądkiem, ale opinja widzi

ogólnego. Rozumie się, ze to poświęcenie nblj 
trw«ło na zawsze —  przeciwnie jesk ono itajytfem  
“którego procent nie może cię ominąć. Dzi£ “odmówiłeś 
tego zaszczytu, aby cię jutro tem gorącej o przyjęcie 
prosili. Czy nieprawd*? }

Andri j  skrzywił się. Takie tłumaczenie szlache­
tnych morywów nie mogło bvć przyjemne.

—  Zrobiłem to bez egoistycznego wyrachowania, 
odpowiedział, a motywa do tego kroku mianem jaBne 
i czyste. Chci-łom tyluo taką zająć pozycję , na któ­
rej korzystnie aziałaó raogę!

—  Dobrze, dobrz“ —- mówił pan Benedykt ru­
szając głową —  mów dąłej.

—  Jak powiedziałem —  powodzenie moje dzi­
siejsze zawdzięczam tylko nadzf ycząjnęmu ibiegowi 
oLoliCzności. Faktem jednak jest, że mi się powiodło. 
Otói na tym dopiero gruncie roipocir-e się prawdiiwa 
moja zasługa. Mająo ten grunt raz pod nogami, chcę 
? Bzystkie u oje zifj wytężyć, aby na tym gruncie jak 
najwięoej dobrego zdziałać i tym sposobem decursi"e 
zapłacić za to, co mi naprzód dano! Pojmuiesz mnie 
stryju ?

Pan Benedykt wydmuchiwał przed siebie d»m 
na środek pokoiu.

—  W idzę, odpar? po ehwili namy słu — że masz 
jak najlepsze chęci służenia dobru publicznemu. Ze 
taką służbę ogół nagrodzić musi, rozumie się samo 
przez się.... Ale powiedz mi, czy masz to przekonanie, 
że nr zagonie publiczne) pracy wiele zrobić możesz?

—  Zdaje mi się, że bardzc wiele tutaj leży odło- 
k_enJ —  zrobiono bardzo mało!

—  Czj zastanowiłeś się nad tem, że do każdej 
pracy publi :znej trzeb* .. tffeeba pawnego... ustalonego 
stanowiska społecznego ? r, rzeba pewnych ustalonych 
stosunków...

—  Nie i/iem, co kochany stryj pod temi stosun­
kami rozumie.

— Zdaje mi się, że mówię dość jasno, bei ża­
dnych okraszeń i zagadek.

Pan Benecykt zma: izezył czoło, bo zwrot tep 
rozmowy z siostrzeńcem był dla niego dosyć drażli­
wy. Pot-zeba było mówić o majątku. . akze to o 
tem mówić, jeżeli samemu robi się smutno na wspo­
mnienie minionego mierna?

—  Ja do Bfuî by publicznej nie aiilikuję —  mó­
wił dalej —  do jzieikj tego nawet nie mógłbym pró­
bować... ale ty wszedłeś już w szranki, trzeba więc 
obejrzeć siebie w koło, czy na tarczy nie ma driury, 
czy zbroja guzie nie szwankuje, bo nieprzyjaciel tyl­
ko na to dybie!

Andrzej posmutniał i zamyślił się.

Może zgadnę —  rzekł po chwiL —  do czego 
stryj mierzy. Majątek nasz...

• • Otóż to! otóż to! przerwał żvwo pan Bene­
dykt —  trafiłeś doskonało!

Andrzej westchnął i spuścił oczy w ziemie. Oezy 
lBgo zwilżyły Bię.

. Nie winuję nikogo —  ozwał się smutno — że 
moja sytuacja nie jest inną. Wiem tylko, że na mnie 
nie cięży żadna wina. Coknlwiekbądi w nę tę biorę 
na siebie, i zaprzęgnę się jak wół do pracy. Spodzie­
wam się, że mi nikt w tem przeszkadzać me będzie!

Pan Benedykt patrzał czas niejaki na Andrzeja 
z pewnem rozrzewmoniem. Wyjął z ust cygaro i o- 
strotnie strzepawszy popiół, pdoży ł je  przed sobą na 
stole.

—  Powiedz m; Andnoju, rzekł do niego po chwili—  
powiedz nu, czy znasz doorze stsn majątku?

—  Bliższych pozycji nie znam —  ale mam ogól­
ne wyobrażenie oapowiedział smutno Andrzej.

4 “ Zdaje mi się , że sprawa bardzo źle stoi — 
mówił nu adwokat...

Nie łudzę się bynajmniej —  jestem przygoto- ' 
waaj na najgorsze!

Co rozumiesz pod tem słowem „najgorsze"?
—  Rozumiem najgorsze kłopoty, które z tego po­

łożenia rzeczy winiknąć mogą I
—  Czy zatrzymujesz się na kłopotach... czy idziesz, 

jeszcze dalej ?
—  Rozumie się —  idę jak najdalej! Idę do n»|- 
:szej pracy, do największych abnegacy1!
Gdy Andrzej te słowa wymawiał, miał tak pię­

kny wyraz niezacnwianej energii na twarzy, że nawet 
pan Benedykt z widoczną przyjemnością patri ał na 
mego. Po chwili jednak sachmurzył czoło, jakby mu

Pbiernością pod br: i imieniem zwątpienia, 
był mr. w te5 chwiL potrsebny, .uny mógłby pokrzy- 
i ować jego plany, które tak rozkosznie uśmiechały się 
do niego.

Milczał w^c czas niejaki. Zdawało Bie, że dlt. 
przeciwnika szul a nowej broni.

—  Mówisc o pracy i aDnegacii — ozwał się po 
chwili —  są to rzeczy bardirn dogrę]. ale nio w ka- 
żdem położeniu skuteczne. Dsiińaj jest moda nawoły­
wać do pracy i oszczędności, ale ta recepta jest do­
bra dla tskich chorych, któryno nie zag-aża an: apo­
pleksja ani gangrena. Djeta jeBt dobia dli. tych, któ­
rzy jeszcze chodzą, leazn i spią do»7 Ć dobrze!

Twarz Andrzeja posmutmaia. Widział po v»ąkszej 
częsc piawdę w słowach stryja. t .

— Zdaje mi się, odrzekł, że djeta i ruch stosują 
' się zawsze do stanu cnoroby.



dotychczas n ie  widzimy, a nie widzi iej także stron- 
• ictwo ruck;e, grupujące się około stowarzyszenia Pro- 
iwity, które z tamtem w ciągłej znajduje się wojnie. Pot i 
stronnictwo śtojurskie nie stanie się r u s k i e m  w ca­
lem tego słowa zraczeniu, póki w politycznych i spo­
łecznych sprawach postępuje dotychczasową drogą t«k 
ż e  sa m  lu d  r u s k i  o d  n i e g o  s i ę  o d w r a c a ,  
póty wszelkie z niem porozumienie jest „głupstwem 
albo zbrodnią."

Ażeby zaś lud nasz ratować od wywłaszczenia, 
na to zaprawdę mamy tysiączne środki, których mo­
żna użyć bez wchodzenia w takie związki wszeteczne 
z partją moskiewską. Środki te wskazywaliśmy w licz­
nych artykułach, zalecając usilnie obywatelstwu na­
szemu pracę w tym kierunku i czyniliśmy to, zanim 
jeszcze wynaleziono hasło „walki ekonomicznej." Tenże 
sam szowinizm, który zapomina o tem, że praca orga­
niczna nad podźwignieniem społeczeństwa naszego, a 
jątrzenie tegoż społeczeństwa przeciw jednemu wyzna­
niu, to dwie wcale przeciwne rzeczy, ten sam powia­
damy szowinizm, dzisiaj nam aaże prowadzić pracę 
organiczną w sojuszu z stronnictwem destrukoyjnem, 
lak św. Jur. Toż jedno jak i drugie zawsze stanowczo 
potępić musimy.

Ziemie Polskie.
Warszawskie Towarzystwo dobroczynności, rzą­

dzące się dotąd ustawa nadaną za czasów namiestni­
ctwa księcia Zajączka, zmuszone było obecnie, na żą­
danie wyższych władz petersburgskich, zmienić tako­
wą na sposób ustaw obowiązujących w cesarstwie. 
Zmiana polega więcej na formach, nie dotykając w 
niczem treści. — Składka na stypendjum Kopernika 
w Warszawie, wynosiła w dniu 30. im. 12.000 rubli 
(20.000 guldenów.) Nie wchodź, w to bkłaaka z zabo­
ru niemieckiego, która jak to same pisma poznańskie 
przyznają, nader jest szczupłą. Polacy zamieszkali w 
Ameryce, w San Francisco nadesłali 9 dolarów t. j. 
około 25 guldenów. Królestwo Galicji Ludomeiji, wraz 
z W . księstwem Krakowskim —  o mało co więcej. -  
W  Kielcach, nis liczących całych 10.000 ludności, 
zebrano na loterji fantowej na cel dobroczynny, pra­
wie 1.200 rubli, tj. do 2.000 guldenów. — Z okolic 
Tykocina, podaje pewien korespondent do jednej z ga­
zet warszawskich, o spławianiu wielkiego mnóstwa 
drzewa w tym roku z gubernji grodziłńskioj do Gdań­
ska, naturalnie na korzyść żydów, za bezcen nabywa­
jących ten towar oa zubożałej szlachty. Szcze­
gólniej —  czem jest to, że do prowadzenia drzewa 
tego stanęli chłopi galicyjscy z okolic przeważnie 
W adowickich, Bocheńskich, i t. d., nie zaś miejsco­
wi Nadnarwianie; pochodzi to ztąd, że pierwsi szu­
kają zarobku, drudzy zaś, będąc zamożnymi, nie lu­
bią wędrówki.

System nawracania (obraszczenja) ludzi i św;ąiyń 
na prawosławie, pisze korespondent z Kijowa do Kra- 
f  », wcale n e ustaje; owszem coraz .silniej do tego się 
biorą dzięki jenialnym pizykładom. jakie mają Mo­
skale od Bismarka i comorłes (i bez Bismarka umieli 
oni dawniej i umieją dziś doskonale gnębić, batem za­
pędzając do owczarni carskiej, prz. Red. D. P.) ; nie 
robią oni tego z powodu, że sami wierzą lub kochają 
kraj i wiarę, ale propaganda tego rodzaju i praca nu 
tem polu daje czynownikom utrzymanie, c z y n y  i 
wziętosć. Sami Moskale w tutejszym kraju i oprócz 
prostactwa, które, pości i w letnie miesiące ciśnie się 
do ławrskich pieczar, do których w ostatnim roku 
przybyło kilka nowo sfalsyhkowanych mumij świętych) 
wcale nie zachowują obrządków; 9/10 nie spowiada się 
wcale, a 999 nie pości, pomimo że post jest u nich 
jedną z rzeczy najbardziej i stricte nakazanych. Ma 
my tę przynajmniej satysfakcję, że za jednego lub 
dwóch przechrzczonych katolików, od cerkwi oddzie­
lają się setkami sztuadery czy sztundziści, skakuny, 
sobotniki, mołokani, bezobrazcy (ikonoklasci) i tysiąc 
innych sekciarzy, w których południowa, ncworosyj- 
ska część krtin obfituje; turmy teraz przepełnione 
„apostołami", którzy dość itoioznie znoszą śludztwa i 
indagacje, znane na całym świecie, a naszym polity­
cznym przestępcom w szczególności, z twórczości, 
wynalazków i okrucieństw, przed któremi mogłaby 
praktykować śp. St. Ilermandada. Miejscowa oficjalna 
gazeta Kijowianin, stojąca na straży niby interesów 
moskiewskich w tutejszym kraju, dla subsydjów pie­
niężnych wynoszących 0000 rs., pomimo że przemiloża 
o wielu a wielu rzeczach, czasami oiechcac przebąku-

— Są choroby, w których ani djeta, ani ruch juz 
nic pomódz nie mogą!

Andrzej westchnął, a pan Benedykt powstawszy 
z kanapy mówił dalej:

—  Daruj mi kochany Andrzeju —  ale jesteś je ­
szcze bardzo młody, masz poczciwy zapał i energję, 
ale to w twojem położeniu nie wystarcza. Czytuj ;az 
zapewne dzisiejsze romanse, w których kwectja ma­
jątków ziemskich, ich upadek i groźba wywłaszczenia 
są na porządku dziennym. Autorowie lub autorki mają 
na to gotowe recepty: praca i oszczędność. Bohatero­
wie ich zakasują r*ce, jiorą się do pracy i oszczę­
dności i w nagrodę za to, upadający majątek staje za 
dwa lab trzy lata czysty jak bursztyn, Tyle bowiem 
czasu potrzeba autorowi, aby w końcu bohatera oże­
nić, gdyż 1 iczej wybranka jego mogłaby się posta­
rzeć... AIo to są romansy, romancy mój kochany!

Pan Benedykt podwinął poły szlafroka i szerokim 
krokiem przeszedł się po pokoju.

—  Majątki ziemskie —  mówił dalej po małej pau­
zie —  majątki ziemskie, nad ruiną których pracowały 
nieraz dwie, trzy a choćby tylko jedna generacja, nie 
dadzą się z upadku podźwignąu pracą i oszczędnością 
jednego człowieka i to w takim przeciągu czasu, jak 
to w romansach czytamy. To są fantazje autorskie, 
tem gorsze dla nas, że zamiast innych radykalnych 
środki W, dają nam homeopatyczne pigułki i tem uspa­
kajają czujność publiczną, która tylko wołać umie: 
Próżniacy, .ozrzutnicy!

Andrzej odetchnął ciężko. Słowa pana Benedykta 
miały wiele, bardzo wiele prawdy

Prawda ta w ustach pana Benedykta brzmiała 
może trochę dziwnie, ale nie przestała przez to być 
prawdą. Pan Benedykt mógł nawet tę prawdę wypo­
wiedzieć, gdyż by ł mały moment w jego życiu, że 
sam tej prawdy doświadczył. I on miał majątek, nad 
którego ruiną dwadzieścia lat pracował, a gdy potem 
przyszła mu myśl ratowania się oszczędnością i pracą 
osobistą, już było za późno.

— złowiek, mówił dalej pan Benedykt, może 
sobie wła-ną ręką szałasz wystawić, może uszkodzo­
ny szałasz naprawić i dziury w nim pozatykać — mo­
że sobie nawet własną pracą i oszczędnością zbudo­
wać domek i w nim spokojnie mieszkać — ale kto 
po przodkach swoich odziedziczył gmach olbrzymi z 
pognitą podwaliną,_ z rizsawaiącemi się węgłami, po­
łamanym dachem i spróchniałą powałą, ten nie ura­
tuje tego gmachu kilkoma podpórkami, które własna 
ręką założyć może. Gmach ten może runąć i runie 
nieochybnie! Co przez całe generacje skutkiem nie- 
przyjaźnego zbiegu okoliczności do upadku się chyliło, 
tego jeden człowiek osobistą pracą i oszczędnością u- 
ratować aie może! Ta potrzeba innego ratunku!

je o odszczepieństwach grożących całości prawosławia. 
Wiecie zapewne, że Szulgin obecny redaktor K"]euia- 
uina, był profesorem w tutejszym uniwersytecie. W  la­
tach 1858— 62 był sławnym z odczytów wolnódmfc- 
tzych; młodzież garnęła s.ę, słuchała płj nnej, porywa­
jącej wymowy ówczesnych propagatorów idei liberal­
nych, tych samych, którzy potem stali się pierwszymi 
prceśladowcam i ciemiężycielami. Chorągiewki takie 
jak Szulgin, jak przechrzta Gorzałczyński, popowiuz 
Gaworski, stali się plagą gorszą od ciemięzców woj­
skowych. Znajdując w tem odgrzebywaniu pożywę 
materjalną, do dziś dnia jątrzą wszystkie rany, które- 
by się może bez nich zabliźn: ły i poszły w zapomnie­
nie. Wówczas gdy stołeczne gazety zaniechały ohy­
dnego szczucia, gdy czasem głos ludzkości nawet o- 
dezwie się z północnej Paimiiy, tak zowią Petersburg 
amatorowie piękna, Rifewlanin i kompanja gonią jak 
wściekli jedno i to samo z zaciętością prawdziwie sza­
mańską. Niedawno ktoś w ] Jetersb. Gazecie zarzucił Ki- 
jeiolaninowi, że mało się zajmuje interesami miejsco- 
wemi, że się porywa wiecej aa politykę niż narzeczy 
bieżące, codzienne i powszednie. Cóż na to odpowie­
działa redakcja? Oto, że korespondencje do stolicy 
pisywane z Kijowa zwykle bywają prse2 uki luotilów, 
chłopomanów itd .; była tam na scenie kontederatka i 
mereżena soroczka (wyszywana ukraińska koszula) ■— 
słowem na scenę wywodzi cały nowj spisek, ca<; sy­
stem separatyzmu itd. Czytając Kijewlamna i tosbę 
pomyślał, że to doprawdy Rusini o czemś myś ą i 
coś robią, gay tymczasem cała ich czynność ogi-ni- 
cza się na komponowaniu i druków iniu mikroskopij­
nych książek z wierszykami niby ludowemi.

A u s t r j a  I  W ę g r y .
* Wiarołomny deputowany ks. Prato z 7 yrolu 

włoLkiego odbiera teraz zasłużoną nadgrodę za swoje 
istotnie zadziwiające postępowanie Dziennikarstwo 
liberalne jednym chórem uderza na niego, i bardzo 
słusznie, bo trudno braku charakteru posunąć dalej, 
jak on to uczynił. Zasiadając w Radzie państwa, na­
leżał do ulubieńców lewicy. Wyszczególniano go przy 
każdej sposobności, i otaczano poważaniem. Między 
innymi został on także wybrany do delegacji wspól­
nych. Jest podejrzenie, że tam właśnie podczas po­
bytu w Peszcie dokonała się w nim zmian a frontu, a 
to w skutek namowy arcybiskupa Haynalda. Kur ja 
rzymska zm irtwiona tem, że ksiądz katolicki zalicza 
się jawnie da partji liberilnej i głosuje za ustawami 
wyznaniowemi, użyła wpływu prałata węgierskiego, 
aby ks. Prato zniewolić do odwołania głosowania. 
W Tyrolu włoskim panuje rozjątrzenie ogromne na to 
wiarołomstwo, równające się ohydnej zdradzie, a je­
szcze bardziej potęguje to rozjątrzenie faktem, że ks. 
Prato mimo złamania programu i sprzeniewierzenia 
się mandatowi, nie składa takowego. Wytrącono go 
publicznie z klubu politycznego trydenckiego, i każdy 
inny człowiek czułby się zobowiązanym, równocześnie 
z cewokacją złożyć mandat, któremu się sprzeniewie­
rzył. Ks. Prato jednak ma czoło, dzierżyć mandat aa- 
lej, i chcieć posuwać skandal do ostateczności. Ins- 
prucker-Tagblatt donosi, że ks. Prato otrzyma „toink- 
geld“ za swoje „nawróceni bo gu zrobią kanoni­
kiem przy jednej z kapituł węgi rskich, a ultramon- 
tanie nieomietzkają poruczyć mu mandat z g>*ona 
swojego, bo podłość popłaca tam więcej niż gdzie­
indziej.

* W  Czechach walka przedwyborcza rozjątrza się 
na rozmi my hussyckie. Karodni Lisiy agitują, rby do 
sejmu wybierać tylko takich , którzy tam istotnie za­
siadać będą. Na to bij' zaoij organa Staroczechów, do­
wodząc konieczności wybierania znowu samych tylko 
abstynentów.

* O zapomogi tegoroczne dla niższego duchowień­
stwa, na co podobnie jak lat poprzednich budżet prze­
znaczył pół iniljona guldenów, konkurs rozpisany jest 
na miesiąc bieżący.

* Dziennik ustaw państwa ogłasza dziś ustawę 
regulującą rangi i płace urzędników katastralnych, tu­
dzież dwie inne sankcjonowane ustawy, które jednak 
z naszym krajem nie mają żadnego związku.

Sprawy zagraniczne.
F r a n c ja .  Ciągłe porozumiewania się, r których 

wynika na nowo coraz więkt-e nieporozumienie stron­
nictw —  oto prawie wiernj obraz czynności polity-

—  Za mało cenisz stryju osobiBtą pracę oszczę­
dność —  ozwał się Andrzej.

— Weźmy kredkę do ręki. Odry, Kuźnica i W ę­
żowa Wola szacowane są sądownie na sześć kroć sto 
tysięcy złr. Kilka banków, opieka małoletnich, setka 
lichwiarzy i pan Blumle (nie licząc w to niezapłaco­
nych podatków i nieuiszczor ego jeszcze podatku spad­
kowego) mają zahipotekewane przeszło pół miljona zł. 
reńskich. Dodaj dc tego prywatne weksle matki i ró­
żne jeszcze po magazynach długi, zostanie ci w naj. 
lepszym jazie zaledwie kilkanaście tysięcy aktywów 
Procentem takiego kapitału można opłacić kilka po­
koików . mieć skromną strawę, ale żyć we dworze 
Odrzyńskim nie można!

—  Mamae wj rzec się majątku rodzimego?
—  Powiadasz, że chcesz pracować i oszczędzać. 

Już sam procent od długów wynosi trzydzieści pięć 
tysięcy złr. Z dochodów tego nit wyciągniesz, fabryk? 
dopiero w latach dziesięciu może coś przynosić. Zkąd- 
że chceaz tę dziurę załatać? Pracą i oszczędnością. 
Dobrze. Zredukujesz wydatki domu, nie będziesz trzy 
rnał rządcy, sam będzi«ss, doglądał siewu i zbioru —  
kontrolować rachunki fabryczne... i cóż więcej możesz 
robić? Nic. Za to możesz oszczędzić tysiąc, dwa, a 
moZe i trzy tysiące. Cóż ta sumka wobec takich wy­
datków pomoże? A  dajmy na to, że te osobistą pracą 
oszczędzone pieniądze mogą przeiść do funduszu re­
zerwowego i co rok pomnażać kapitał potrzebny do 
wyratowania majątku. Ileż to lat będzie na to potrze­
ba? Mój kochany, gdybyś żył lata matuzalemowe, je ­
szcze nie ujrzałbyś ziemi obiecanej*!

Boleśne uczucie przemknęło po twarzy Andrzeja. 
Zwiesił fłowę na pierai i westchnął.

—  W  takim razie, mówił dalej pan Benedykt, 
jest tylko jeden ratunek. Wprawdzie ratunek ten jest 
u dzisiejszych romansopi larzy nie bardzo popularny, 
wprawdzie przeszło już u nas w manierę krzyczyć na 
tych kawalerów, co szukaj} żony z posagiem, ale gdv 
głębiej w nasze obywatelskie stosunki wej: zymy, to 
się przekonamy, że ta gorączka posagowa nie jost ni­
czem innem jak tylko naturalnym instynktem zacho­
wawczym, który chroni nas od wywłaszczenia!...

Andrzej podniósł głowę i z uwagą spojrzał na p. 
Benedykta.

—  Sądzisz więc stryju, rzekł po chwili, iż tylke 
bogatem ożenieniem się mogę uratować majątek ?

Pan Benedykt odkrząknął kilka razy i spojrzał z 
ukosa na Andrzeja.

—  Hm, hm... zdaje mi się , żeśmy się już zrozu­
mieli! odparł po chwili.

Nastąpiła długie, głębokie milczenie. Andrzej sie­
dział zamyślony, pan Benedykt chodził £0 pokoju.

cznych członków Zgromadzenia narodowego po za 
Izbą. Mają też o czem z tego powodu pisać dzienniki 
i piszą; podajemy tu niektóre icb uwagi mało zresztą 
budzące zajęcia, W  tej sprawie porozumień niby od­
zywa się Journal des D&bats, ża lewy środek, zawie­
dziony w iczekiwaniach swoich przez program pra­
wego środka, zachowuje się w oczekiwaniu, i widzi w 
tenr tylko przygotowawcze pole do nowych narad. 
Sprawdzono urzędownif, że sobotnie głosowanie w 
Zgromadzeniu narodowem nad projektem ustawy wy­
borczej wynosiło 378 głosów przeciw 301.

Deputowany Melvil Bloncourt został za udział w 
komunie skazany zaocznie na śmierć.

Podczas obrad w Zgromadzeniu narodowem dnia 
4. czerwca nad ustawą wyborczą, Ludwik Blanc bar­
dzo silnie występował przeciw projektowi, który kale­
czy prawo powszechnego głosowania. Meaux i Batbłe 
bronią projektu. Izba uchwaliła przystąpienie do dru­
gich obrać.

I t ó i u c j ’ . Baron Werther, bawiący w Monachjum, 
otrzymał tamże dnia 5. czerwca urzędowy dekret z 
Berlina, mianujący go posłem w. Porty. Baron udaje 
się we wtorek do Berlina, ażeby ztamtąd bezpośrednio 
wyje shać na miejsce swego przyszłego urzędo wania.

Dziennikarstwo niemieckie, zajęte przeważnie spra­
wami kościelno-politycznemi. Dzienniki niemieckie po­
święcają tym sprawom osobne nawet rubryki załytu- 
łowane: „walka z kościołem,“ lub „reforma kościoła 
przez starokatolików."

A n g lja *  O dobrych na pozór stosunkach po­
między Anglją a Moskwa piszą do TagUatlul „Opo- 
W’adano nam że o wijle rychlej nim jeszcze car uć ał 
się w odwiedziny do Londynu, miała Moskwa myśl 
z ijęoia Czarnego morza i obsadzenia punktów jego 
od połnocy, wschodu i zachodu, a to w celu uzyska­
nia z czasem przewagi n j morzu „Moskiewskiem". 
Moskiewscy inżynierowie zbadali już teren południo- 
wego cypla tegoż morzu i przerwali swe prace obser­
wacyjne dopiero wtedy, kiedy T ą̂d ottom»ński zaczął 
remonstrować przeciw temu w Petersburgu. Podczas 
pobytu cara w Londynie na konferencji na której 
byh ze strony Anglji lord Derby i lord Salisburj, a 
ze strony Moskwy hrabia Adiersberg i SzUwałow, 
prsyszio do pewnego porozumienia pomiędzy Anglją 
a Moskwą co do sprawy środkowej Azji dotyczącej. 
Jednocześnie zgodzono się nie tykać sprawy wscho­
dnie£ a szczególniej spraw Turcji europej;kie, i me 
czynić ich] przedmiotem rokowań dyplomatycznych". 
Nie mniej ciekawym jest list korespondenta Czasu, 
z Londynu, który tu powtarzamy: „Sprawy na pół­
nocno-zachodniej granicy Indyj przybierają groźny 
c rakter. Apafa rządów Gladstona spowodowała, że 
władca Beludżystanu jest sąsiadem niezadowolonym , 
zniechęconym prawie nieprzyjaznym. Ziemie po I. głe 
mu są w stanie zupełnej anurehji i rozstroju, i nie- 
może on spełnić przyjętych na się wobec Anglji zobo­
wiązań utrzymania przejścia Balanu otwartom dla hun- 
dlu pomiędzy Indjam? a Azją środkową. Dziś zaś tru­
dniej dla Anglji zająć w Beludżystanie pozycję konie­
czną dla niej ze względów strategicznych * do wywie- 
»ma wpływu w Afganistanie, na co znów Moskwa 

liczy, jaito  ̂ na rękojmię porządku i bezpieczeństwa 
w tym kr»ju, pogranicznym z Moskwą. Wojna cywil­
na noże lada chwila wybuchnąć w Afganistan e, a 
Anglją nie posiada środków do jej powstrzymanit., ani 
do wywierania wpływu na walczących.

„Wszystko to pojmują wyższe sfery rządzące i 
jeśli ais nie mylę, doszli tu do przekonan.fi, że po­
trzeba dz‘ałać i to działać szybko. Nie ulega wątpli­
wością ze jednym z powodów, dla których rząd po­
przedni powziął uchwałę niewysuwania się po za gra­
nicę Indii, była obawa, aby Moskwa nie wzięła tegc 
za pretekst do czynien.s zaborów ze swej strony. Ale 
od chwili, gdy przekonano się, że Moskwa nie trzyma 
się tej samej drogi i rozszerza swój wpływ i swoje 
granice aż do granic Indyj, nie dbając o to, co Anglją 
może uczynić, powi odzieć, lub przynajmniej pomyśleć, 
czemużby Anglją nie miała przez niewczesną uprzej­
mość, albo dziecinną obawę zajmować pozycyj polity­
cznie i strategicznie dia niej potrzebnych do powstrzy­
mania podbojów moskiewskie! ? Ozy Anglją pójdzie 
naprzód, czy nie, Moskwa nie przestanie się posuwać. 
Oto co mówią w sferach 'ządowych, i j iwody, które 
przBmavIa’ a na tem, aby Anglją zajęła w Beludży- 
stanie silną pozycję polityczną i militarną.

K r o n i k a .
(i. 7. czerwca)

P o  d łu g i c h  u le w a c h  nastały u nas wielkie 
upały. Lwów zaczyna się wyludniać powoli — kto tyl 
ko może,’ wyjeidzs na wieś albo do wda. —  Szczęśliwej 
drogi!

PierwMfem jn t ą jó w k a  w tyw roku umdzoni. 
przez stou arzyszenk ^J«dnl“iliukdw „Gwiazdo"—-zgroma- 
doiła wczoraj w-ialcfińinią publiczność w lesie Krzywozy- 
ckim. Bawiono się kilka godzin bardzo przyzwoicie przj 
odgłosie muzyki wojskowej. Zabawę stanowiły jak zwykli 
tańce przi iplatane od czasu do czasu chdram po większej 
części patrjotycznemi. Późnym wieczorem powrócono z wy 
cieozzi przy odgłosie muzyki do miasta Oprócz majówki 
„Gwiazdy" mieliśmy wczoraj także f  _yn na korzyść za­
kładu głuchoniemych w znanym z dobrego piwa oyroa. ;i< 
Grundta. Na festynie było także pełno i bawione się za­
równo dobrze, jak w krzyw azylach. Z tego widać jasne, 
że gdy idzie o rabaw,, Lwów może dostarczyć wcale po­
ważną iczbę kompeteneów. Za to w teatrze oyły pustki, 
cz-rar z powodu pięknej pory bynajmniej się dziwić nie 
należy.

tó.J *  k o p e a  u n j l  ln b e lw k ie j  8. czerwca. 
ma wczorajszego tj. 7. czerwca w niedzielę wobec tego, 

gdy inni spieszyli do ogrodów i ni festyny, by przy od- 
g ir ie trąb i bębnów, przj sztucznych ogniach i dobrem 
piwku nakarmić duszę, oko i ciało, co bezsprzecznie do 
pierwszych należy przyjemności — zaonc kótóo urządziło 
wyciecrkę na kopiec unji, gdzie większą czętć dnia spę­
dzono na ochoczym wożeniu ziem: —  a będąc świadkiem 
naocznym, uważałem jak szybko postęDOwały roboty. Wy­
wieziono około tysiąca taczek ziemi. Państwo S. W, P. 
p. L  godny naśladowania dawali przykład pamiętania o 
kopcu, który oby rósł wysoko na chlubę na°zą a pamięć 
potomkom.

F e s t y n  n a  r z e c z  g ł u c h o n i e m y c h  w ogro-
uzie Grunda powiódł się doskonale pod względem urzą­
dzenia. Ham gospodarz, p. Grundt, nie szczędził zacho­
dów, by miejsce tar powabne, ja! ten cienisty ogrod, 
uczynić jeszcze powabniejszem, prze: zaprowadzenie kom- 
lortu w oświetleniu, kuchni, pivniey i usłudze. P. itoaeu- 
kionz, kapelmistrz 80. pułku, wprawił publiczność w u- 
ni“sienie swojern* potpourrles. Dziatwa bujała po trawni 
kaeh do wieoeora, a po zapaleniu lamp przeniosła się na 
tańce dc sali. 2 powodu jednak równoczesnej wycieczki 
„Gwiazdy" do Krzywczyc, rapływ gości nic był tego ro­
dzaju, by czysty dochod mógł wypaść znacznie.

O p ieh .it  J fa - i  d o w a  ma do postręczenia facho­
wego buchhaltera w zawodzie bankowym i kupieckim, 
który w Poznaniu prowadził samodzielnie znaczniejszy 
handel towarami Żelaznami.

W  d l a g i m  p o c h o d n i *  p o g n e b o r , * n n  spie­
szącym ze zwłokami śp. Holfmaiiowej, od rogatki Janow­
skiej aż na cmentarz Łyczakowski, zatrzymał się wczoraj 
(7 bm.) o godz. 5- po poiudniu bardzi liczny -orszar na 
małą chwilę prz >d hotelen Żorża. Był to pogrzeb właści­
cielki tegoż hotelu, która wyjechawszy przeu tygodniem 
do jednej ze swych córek na wieś, po krótkiej ihorobie 
umarła. Earoline Hoffmannowa, jak również zmarły przed 
paru laty mąż je j , poczciwy Żorż, choć nie urodzeni ? a 
polskiej ziemi, znani tr byli powszechnie od Llk_a*ieśię- 
ciu lat z uczynności i przy w >ą?an a do kraju, i ^ tych za- 
gadaca wychowali liczne, bo z wnukami już parę dziesią­
tek liczące potomstwo. To też, aby oadać hołd tyn_ cno­
tom , widzieliśmy oprócz ubogich tutejszego zakładu miej­
skiego i jednego księdza, pastora tutejszej gminy ewangie- 
licziej, jako prowadzanych kondukt mimo skwaru Aonecz- 
nego, postępujących ze trumną pieszo : w.ęcsz^ częśc naj­
znakomitszych cDywateli miejskich, wielu obywateli wiej­
skich, na pogrzeb zmarłej ze wsi przybyłych, najwyższych 
urzędników i wielu izraelitów. Przed złożeniem trumny 
do grobowce familijnego, przemówił pastor treściwie w ję ­
zyku polskim do otaczających trumnę, wspominając o cno­
tach zmarłej, jako matki i obywatelki, b odprawiwszy kió- 
tkie modły, podziękował zgromadzonym za oddanie jej o- 
statniej usługi. Między innymi spostrzegliśmy w zonuuzcie 
pogrzebowym: p. Schenka prezydenta wyższego sądu, hr. 
Juljusza Dzieduszyckiegc, jenerału bar. J osikę i wieie in­
nych wybitnych osobistości

Doniesienia policyjne. Dnia 6. bm około 
godz. 3. z rana dobyli się złuczyucy za pomocą witrycha 
do zamkniętej kuchni w pomieszkaniu Lewi B. pod 1. 56 
przy ulicy Łyczakowskiej i zabrali ze sobą kufer t.uiąoej 
Marji M. ze sukniami i inmmi rzeczami wartości 150 gid. 
Rewizor policymy Bratt, śledząc za sprawcą tej kradzieży, 
spostrzegł na placu Krakowskim wyrobnika Antoniego M l- 
"urczake , sprzedającego o dość rannej porze paru butów. 
Sprowadzony do policji - yrobnik, badany aość surowo zkąd 
nabył buty, wyzna1 w końcu, że je nhtad1 z innemi rze­
czami swojej narzeczonej Marji M. na Łyczakowie. W kra­
dzieży towarzyszył mu jeszcze drugi wyrobnik Jan Mar­
szalek. Kufer rozbito na polu i przechowano wszystkie 
rzeczy pod 1. 58 przy ulicę Łyczazows/iej.

m o r d e r s t w o .  Dnia 2. bm. mieszkańcy gminy Na- 
górzaniec, w staiostwie czortkowskiem, znaleźli w chlewie 
żeDraka Michała Zakrzewskiego z tak mocni poderzniętóm 
gardłem, ii  wkrótce umarł. Zdaniem, lekarza zaazedł tu 
czyn zbrodniczy; wytoczono śledztwo.

Aresztowanie.. Niei ma którego doznał zaar - 
sztowany przeć kilku dniam tutejszy finansista S- Seizer, 
dotychczas dość sprytny obrotny, oraz i szczęśliwy, po nic- 
fortunnem aTealizuwaniu akceptu depozytowego pana F. K., 
dostał się w udziale tutejrzej klice finansowe,,, zwykle o- 
P trującej na ostrym kancie, którego zwro. zczęśl wy do 
dobytku i majątku prowadzi, gdy zwrot nieszczęśliwy prze­
ciwnie bvamy domu .amego na oścież -oztwiera. Doraane 
wrażanie spotęgowało się do jeszcze większego popłoenu 
w tych kołach finansowych, które w biały dzień ua łup 
i zdobycz wychodzą, na wiaaomość vezoi«.jszą, że główny 
sprawca zbrodni oszustwa nc panu F. K. popełnionej, adwo­
kat wiedeński dr J. Schafiei. przywieziony został na re­
kwizycję tutejszego sądu z Wiednia do Lwowa , aby po­
społu ze swoim wspólni iem S, Selzerem loe poddelić, któ­
ry jeszcze dnia 1. bm. dawno juz zasłużonego odosobnie­
nia od świata społecznego w murach więziennych doznaje. 
Dr J. Schaffel rodem z Galicji, był przez dłuższy ozai a- 
dwozatem w Buczaczu, wyniósł się jednak po zaprow adze- 
m języka polskiego w sadaoli i urzędaek, z powodu iiib»- 
n ocy władania językiem ojczystym do Wiednia, aby zno­
wu puwrócić do ojczystej ziem., która pod wy i skreślone- 
mi warunkami powrotu, fcokaflTji ni o najpnrrjftinicj
wczoraj przyjęła.

S t a n i s ł a r ć w  7. czerwca. (Kor. Dz. Pohk.) Oby­
watelstwo tutejszego powiatu zamierzu urządzić wysuiwę 
rolniczo-przemysłową, która udać się powinni., zwłaszcza, 
jeżel komitet centralny Towarzystwa gospodarskisgo za- 
proteguje ją. —  l a  Bożi ciało stowarzyszenie „Gwiazdo'* 
wra j z ochotniczą strażą orząaziły wesołą majówkę w ol- 
szynce za mostem tyśmienickim. Wzięli w niej udział 
mieszczanie Tyśmumcy i włościanie z Mykietyniee. Dniu 
14. b. m. odbędzie się walne zgromadzeni, tutejszej stra­
ży ogniowej ochotniozej.

K r a k ó w .  Czac z 7. bm. pisze: D. 2. maja 3 chło­
pców, uczniów szkół tutejizyca, yyszi diszy rano do ujko- 
ły, nie wróoiło dotąd do domu. Chodziła początkowo po­
głoska , że się błąkają pr okolicy. Dotąd nie wyśledzono 
miejsca ioh pobytu. Matka dwóoh z nich czynna poszuki­
wania za synami, ale dotąd nadaremnie. Ktoby więc o 
moL powziął wiadomuść, zechce albo zwrócić ioh matce 
p. Celińskiej, zamieszkałej w Krakowie przy ulicy Sław­
kowskiej y- domu prof Kromera, albo zawiadomić ją lub 
wreszcie na drodze policyjnej pewrót ich spowodować. 
Czesław Celińsk ma lat 12, szczupły, wrosów i oczów 
ciemnych, cery śniadej, twarzy okrągłej, na czole przy 
włosach blizna po skaleczeniu, Wacław Celiński lat 11, 
krępy, z dużą głową , twarzy okrągłej, włosów jasnych, 
oczu niebieskich, nos mały : hróthi, przędziw między no­
sem a uutami duży, jąka się; u obu ubiór szay, kró­
tki. Trzeci chłopiec trzynastoletni Józef Padło, włosów 
jasnych, oczu piwnych, białej cery, twarzy ściągłej, zn a - 
łemi śladami ospy; ubrany on był w ciemną kurtkę i ja­
sne spodnie.

Ludwik D. dawniej ofice- austrjacki, tutejszy, przo- 
niewiorzył różne rzecz; r i wyłudził przeszło 500 zł. dżieT1 
żawcy Jaj ko w. c w powieoie żydaczewskim, pod pozorei 
dostawienia mu do wsi ełużby i robotnik fu Zmówił też 
czterech rłużących, powiózł koleją do Przemyśla i tam 
zostawił ich bęc grosza, a papiery ioh zabrawszy wrócił 
do Krakowa, gSzie go wczoraj ujęto.

Ii.ro  u n o  4. czerwca. (Koretp. Dz.Pólsk ) ( D o d a ­
tek do zagadek p o c z t o wy c h . )  Jest bardzo prak 
wdopodobnem. że musiało >wyjść nowe prawo, kreowani* 
confusionsratów pocztowych, mianowicie nu czat zbli­
żania się kanikuły letniej; bo zaiedwo przeczytałem za­
gadkę pocztowa w numerze 125 jjzL/mika, a jur wam 
znowu mogę przesiać kopertę, która posiuiyć może io 
now-j zagadki. Do pierwszego maja r. b., jeżel ktoś od­
dał list na poczcie w Krośnic, zaadresowany do Jodłowej, 
list ten wyszedł o 9. wieczorem, a rano o 8. był już uf 
mieiżcu przeznaczania via Jasło-Pilzno. Tak aamu lisi od­
dany w  Jodłowej do południu, był już następnego unia 
rano w Krośnie. Była to jednak za wielka dogodność dlw 
publiczności, mieszl.ająoej wzdłuż linji traktu pocztowego, 
Pilzno, Brzostec, Kołaczyoe, Jasło, ze zbornym pumo ten 
korespondencyjnym w Jodłowej. Postanowiono temu za- 
pobiedz, aby ludzi niepotrzebnie nie >rZy*wyczajać do ry­
chłego odbierania listów i przesyłek, a natomiast, u czyn 
cierpliwości.

Otóż obecnie, w skutek takiego rozporządzenia, jako 
załącaon co pas delioti, cny Ii koperta, dowodzi, ie lisi na­
dany w Jodłowej 2. czerwca dojcołutł do Bieem. 3go (o- 
koło 4 mił), a dopiero 4ge przybył dc Krosna po t r z y ­
dni owej  p o d r ó ż y ,  nu on przed 1. maia notrzobował 
15 godz i n  czasu.  Jaki oel tej zmiany. Może nam 
kto łaskawie wytłumaczę —  my powiem daremnie głowią 
sobie łamiemy.



Dział literacko-artystyczny.
(d. 7. czerwca)

* Przypominamy publiczność' naszej dzisiejsze (8 . bm .) 
przedstawienie muzykalno- d ram -tyczu t, na dochód fundu­
szu stypendyjnego imienia S e w e r y n a  G o s z c z ]  n-  
i k i e g o  w teatrze kr. Skarbka odbyć się mające. W  
przedstawieniu tern wezmą udział pp. Jareck:, Marek, Panj 
Fiidenci-Jakowicza, panna Deryng, pani N ot akowska i inni 
artyści sceny. Znany zaszczytnie artysta-malarz Karol M ło­
dnicki zajmie się ułożeniem obrazu z żywych os >b, w k 
rym  odtworzy wybitniejsze postacie z utworow Gobzozy 
skiego jak : „Zamek K m iow sk i", „Sobótkę*-, „Króla zam 
czyska" i „Annę z Nadbrzezia." Szkic do tego o ra^n 
mieliśmy już sposobność oglądać i możemy zapewni , e 
jest ułożony z wszelką znajomością rzeczy i poczuciem ar 
tystycznem. W reszcie , dla nzupełnienia imion po anyc 
na programie, donosimy, że p. K. Ostrowski, u a en owany 
autor „Polon ji" wykonał w przeciągu dw.U, ni > 0 rzymi 
biust poety -  który będzie stanowił niejako punkt ssod- 
kow y obrazu z żyw ych osób. Tak w ięc, jak widzimy, 
przedstawienie będzie nader urozmaicone i c.ekawe —  a 
iel szlachtm y w id o „ : a le ł * ą  jezt^nad wszelkie rekla­

my rekomendacją dla takowego.
*  Przedstawienie sobotnie „Trubadura" z dwóch 

w zględcw  zasługuje na szczególniejszą uw agę: po pierwsze, 
że to był pierwszy występ p. Miłaszewskiego, a po dru­
gie, żt partję Manrika odśpiewał po raz pierwszy p -Za­
krzewski. Partja hrabiego Luny należy bezwatpienia do 
najbardziej popisowych dla barytona: prowadzona po w ię ­
kszej części w wysokim regestrze, pozwala śpiewaków- 
otazać cały zasób głosu ; czysto-w łoska koloratura wyma 
ga glo=u gibkiego i niepośledniej sokoły. P. Mi aszews i 
wywiązał się ze swego zaaania wcale dobrze, os m 
czystr, choć aie zbyt miny. najwyższ naWet tony atakn-
je  z h ,w ośoią  i U L  i -  ^ t r z ó w .  Na

Ł : P^ e BV w d 4 e  dob - Q-a * * * . j S Ł l ,
a w edług nas potężną wadą p. M. j .  >t to, że mimo 
jetnego akcen iwania i doi rej dlklamaoji, fliewa bez czu­
ci? -  glos p. M. zachwycić nie może. Dlatego też c i 
downa arja „p rzy  uroku jej spojrzenia" wypadła blado 1 
nic wzbudziła zapału w publiczności, który się zawsze po 
tej arji grzmotem aplauzów objawia. Zauważaliśmy także, 
ż* p. M mimo długoletniej praktyki scenicznej, śpiewa 
nieśmiało i często nie trzyma się należycie w takcie. M i­
mo tych błędów, występ p. M. policzyć należy do ndal- 
szych debintów. Palmę zw ycięztwa odniósł w „Trubadu­
rze" p. Zakrzewski. M iody śpiewak postępuje z każdym 
dniem widocznie i odkrywa coraz to nowe zalety swegc 
prawdziwie niepośledniego głosu. P< Z. ma materjał o l­
brzym i: glos jego nieco jeszcze chłopięcy jest nad­
zwyczaj czysty i przyjemny, a obok tego sńnj 1 -wysoki. 
W szystkie te zalety napotykają się bardzo rzadko złączo­
ne razem i tworzą fenomen. Śmiało twieruzimy, że p. 
Z., gdyby miał przy wrodzonych zaletach głosu, j<-*zcze
szkolę __  byłby znakomitością. Brak zkoły nie pozwala
mn rozwinąć całego zasobu swego głosu i sprawia, że 
śpiewa, zbyt prędko się m ęczy. Trzeba jednak przyznać, 
że p. Z. bez szkoły prędzej podobać się, a nawet zachwy­
cie p. trafi, aniżeli nie jeden rutynowany tpiewak Brak 
nauki, lastępuje instynktem. Najlepiej * e  wszystkich rdo­

tychczasowych pow iodła ć f - j  f  J Z I t y c J ó ^ . ’ Piękna

S T scen F -  w y w o ł a  oklaski. Najlepiej śpiewał p . 
Z. w  akcie 3 c im : końcowa arja „ach tego stosu" wpra­
w iła publiczność w zachwj t. Pięć razy w yw oływ ano p. 
Z., któr cd soboty stał się słusznie uluuieńcem naszej 
muzykalnej i niemi-zykalnej publ.-zno»ci. W h  kopomne mi­
serere. poszło dobrze —  widać jednak już by ło  zmęczenie 
w  głosie młodego śpiewaka. Jest to skutkiein nieumieję- 
tnego ,,-Jadania głosem. Jaao ujemna, stronę śpiewu j i-, 
podnieść musimy za silne częstokroć a tasowanie tonów 
szczególniej w ensem bladi: głos p. Z. częstokroć pokrywał 
zupełnie nawet głos p. Jakowiokiej. Poznawszy ja ż  n .e- 
jedno, lotnie świetny mater,ał wokalny i w elki muzykal­
ny talent p. Z., nie przestaniemy ciągle mn powtarzać : 
Pracuj bo takich darów nieba nować nie n a leży ! Przy 
pracy i  w ytrwałości może P. Z. sUĆ się pierw szow edną 
znak imitością i ozdobą n iszej sceny, y e  y o nie za 
czai już t£ raz spoczywać na papierowych laarach. T. Ja- 
kowickiej pozwolim y sobie zw rócić uwagę, .by 'się starała 
nauczyo polskiego tekstu. Przecież to nie tak trn dno!

r u r  d-ś;i -  „ i 7k'eeo w zrostu , który ua je

uszy trzeoa zatykać.

Z w y s t w y  s z t u k  pięknych. (Ciąg dal>)
15) • o r t r e t m a t k i, And. Grabów kiego

smacza się realnem pojęciem przedmiotu i pięknem wy 
ozeniem w  szczegółach. Twarz pełna w yrazB > ca a g _ 
występuje niejako z tła. Rysnnek poprawny, kolory o 
soyrny.

13) Ś w. M i c h a ł ,  Kopja z Giordano Lucca And. 
Grabowskiego pod żadnym względm nie wytrzymuje kry 
ty u . Jest to praca pospieszne , widoozme na ohstalunek 
robiona.

17 i 18) Po rt r e t y  p a n i e n  G. tego sjmego 
malarza, odznaczają sie temi samemi zaletami, któreśmy 
podnieśli, mówiąc o potrecie matki.

19) L a k o  ci e c h ł o p s k i e ,  Konstantego Dzbań- 
skiego. Sam wybór prz< dmiotu jest eo najmniej dziwnym 
l okazuje, iż malarzowi głównie chodziło o ozazamei swojej 
techniki. l o d  tyir względem  obrazek ten zasługuje na u- 
znanie: -o lo ry t  wierny, rysnnek poprawny. Nienaturalnym 
jest tylko fałd w obrnsie nakrywającym stolik, który przez 
to wygląda, jakby by ł rozcięty na dwoje.

2 0 ) T r o f e a  m y ś l i w s z i e ,  W ładysława Gza- 
ohorskiegu, zwracają na ».ebie powszechną uwagę tak szla­

chetnością rysunku , jako też Świetnym kolorytem. Obraz 
przedstawia stół nakryty różnowzuiym kilimkiem, a na nim 
w pieknem ugrupowaniu rozmaite priybory myśliwskie i 
kilka zabitych ptaków. Przedmioty nieżywotne oddane są 
znakomicie, natomiast ptaki a szozególnie leżące na wierz­
chu czapla nie szczególnie się malarzowi ndały Ta osta­
tnia wygląda jakby zwój cynkowej blachy. Natomiast na­
krycie stoln oddane z wielką prawdą wt wszelkich szcze­
gółach.

21) P o r t r e t  O r d o n a ,  Laszczyńskicge, m że 
godnie współzawodniczyć z portretami Roćakow°kiego. Ła- 
szczyński holdnje realizmowi w malarstwu , wszystkie za­
lety i wady tego kiernnkn uwydatniają się w jegc portre­
cie ; przyznać jednak należy, że zalety .ą tak wielkie i 
jest ich tak wiele, że małe wady giną niespostrztżone. 
Twarz pełna głębokiego wyrazn, wykończona pod wzglę­
dem technicznym zupełnie. Ubiór oddany rnazomicie. Fu­
tra, u które jest Ordon otulony, może śmiało pozazdrościć 
p. Łaszczyńskiemt Matejko.

22) O s t a t n i e  o b w i l e  S _ o p e n a ,  tego sa­
mego malarza. O ile ] ornret Ordona jest znakomitym . o 
tyle ta praeea jest lichą, tak, Łe dziwić się należy, jak 
jeden i ten sam człowiek może tworzyć raz prawie arcy­
dzieło, a drugi raz znowu malowaną ramotę. Jgi npowanie 
rozwlekłe, flgnry bes wyrazu, a niektóre w nienaturalnych 
pozach, koloryt jakiś mgli -ty, wszystko to każe wą+pić, że 
to 1 iMzezyński malował Postać Szopena zamiast współczu­
ł a  może Wzbudzić tylko odrazę. Gały >braz byłby niezłym 
trykiem, ale pod względem artystycznym nie zasługuje na 
żadną uwagę. Dziwimy się, jak autor może za swoje dzieło 
żądać wygórował ą sumę 2,200 guld. Czyżby miar cenić 
swoje prace podłng rozmiarów płótna?

23) C o r p n s  d e l i o t i ,  Zygmunta Sidurowioza, 
jest jednym z najlepszych rodzajowych obrazków na tego- 
rooznej wystawie. Postać matki okazującej nii letniej córce 
znalezioną w jej książeczce fotografję młodzieńca, oddana 
z wielką prawdą i delikatnym humorem. Mniej szczęśliwą 
jest postać dziewczynki , której brak wyrazn w twarzy.

24) V i s b. v i s , tego samego malarza , nie wy­
trzymuje pod względem Kompozycji porównania z poprze­
dnim obrazkiem. Podnieść jednak na.eży figlarne trakto­
wanie pizednrotu i nadzwyczajnie miły i wesoły ko­
loryt.

25) D w ó r  n a  ł ą o e ,  Kozal iew łoza. Jest to 
wcale miły rodzajowy obrazek, odznaczający „ię prawdą i 
h nmorem.

26) N o o  k s i ę ż y c o w a ,  tego samego mala­
rza, jest hrajobrazem, jak.ch wiele. Nie posiada ani w j- 
bitnjch wad, ani zalet, chociaż tych nierwszyoh jest wię­
cej jak Irngi h.

27) G o l i  k o l o  K i n t e r s e e ,  p. Plommer 
Baarr, odznacza się ściśle zaohowa % perspektj wą i pię­
kny n kolorytem. W ogóle ten mały obrazek wznosi się
ponad szablonowość,

28) O p n s z o z o n a , śp. Br. Madejsktego. Jest 
to nio więcej jak pretensjonalna dekoraoja. Postać opu­
szczonej , w teatralnej pozie nic nie przemawia 10 seioa. 
Koloryt efektowny. (C. d. n.)

* W y s t a w a  d z i e ł  s z t u k i  urządzona w Nawodnym 
Domu przez Lwowskie Towarzystwo przyjaoiół sztuk pię­
knych , jest oodzu nnie otwartą od godziny 10. z rana do 
godz. 5. popołudniu.

(Nadesłane.)
Składamy nininjszem i ajgorętsze podziękwonie nasze wszyst­

kim tym, którzy na dniu 7. bm. obecnuścią swoje przy pogrzebie 
zwłok śp. K a r o l i n y  H o f f m r n n  raczyli uczcić pamięć igSsłej 
najdroższej matki naszej. Lw ów , 8. czerwca ld74.

Franciszka R o d e r  z rodziną.
Karolina K i s l i n g e r  z rodziną.
Jan Ho f fmann.
Michalina L i d l z rodziną.
Filipina Se d l z i idziną.
Maurycy H o f f m a n n  z rodziną.
Paulina P e p p i m  z rodziną.

K o l e j  Ł u p k o w s k a .
(R) Przez ukończenie tunelu nuhyloną została 

główna zawada ruchu na kolei Lnpkowskiej. Pod 
względem budownictwa krajowego dokonanem Zostało 
dzieło znakomitej wartości. Zachodzące ru trudności 
były szczególniejszego rodzą.u i wymagały użycia spo­
sobów zupełnie noysybfl, ni gdzie dotąd nie używanych, 

t p r ą f f yWszędzie źródła wody, wszędzie usuwający
się teren, nie tylko w mieiscu, gdzie miał być wyko­
nanym tunel, ale na całej przestrzeni kolei przerzyna­
jącej w jpoprzek główny grzbiet Karpat. Trzeba więc 
było najpierw przeprowadzić rozległy system kanali­
zacyjny, żeby grunt, na którym się budować miało , 
utr a alić, a nast >pnie dopiero robić nnBypy, rzucać łuki 
przez kanały odprowadzające wodę i po nad innemi 
rozpadlinam i przebić tuhel. Tak kolej, jak i tunel 
nie mogły się tu t.z jJ iać lir „i poziomej, z czego nie 
tylko rozmaite trudności wynikały, ale w budowie sa­
mego tunelu zastosować musiano znpełnie nowe spOBO- 
by wykonania. Wszystko to przeprowadzonem i 
szczęśliwie ukońezonem zostało pod głównym zarzą­
dem inżyniera Polaka, p  ̂ P s a r t ż i e g o .

Jeśli jed n a k  oo do b u d o w y  kolei zdołano już u- 
i. , a wszelkie trudności, tc pozostało ich nie mało 

%  samem przedsiębiorstwie. Jeśli ruch nt 
f f i T m a  być ożywionym, to szozego.nie miedzy Pę­

t l a  P w ow em  i Krakowem zaprowadzone być p o - 
sztem, a |j0Ł przerwy. Zrównaną te j po
wmny P00,ią^aryfa na wszystkich kolei ach, które: z 
Peszku do Łwo a i Krakowa ]:rz«byw*f trzeba. O ile 
słyszymy” toczące się układy między wszystkiem, ko­

lejami węgierskiemi i galicyiskiemi, żeby bezpośrednią 
komunikację tych miast między sobą pod każdym 
względem zapewnić, mają być bliskiemi ukończenia.

Po załatwieniu tych tmdności administracyjnycn, 
pozostaną jeszere finansowe. Nieprzewidziane trudno­
ści nie tylko pomnożyły koszta budowy, sprowadziły 
zwłokę w eksploatacji, która wielkie różnice sprawia 
w ogólnym rezultacie rachunkowym. Kolei Łupko- 
wskiej narosło około 5 milionów długu administracyj­
nego. Nawet najpomyślniej rozwijająca się kolej zdłu 
gicm stosunkowo do rozciągłości swojej tak znacznym, 
nie może pracować be? ciągłej obawy o nagły upadek 
w jakiejkolwiek złej dobie. Musi więc w tej mierze 
nastąpić przyne.mniej uregulowanie długu Kolej słu­
szne ma pretensje do wynagrodzenia strat swoich przez 
rrąd węgierski i przedlitawski ; jeżeli jednak rządy te 
nie uznają same tej słusznośei, a sejmy ich do tego 
nie zmuszą, to poczuć się przynajmniej powinne 
władze do sprowadzenia wszelkich ułatwień, ażeby 
dług bieżący, którego spłaty każdej chwili zażądać 
można, zamienionym zost.ł pod korzystnemi warun­
kami na dług na obiigj pierwszeństwa zaciągnięty z 
nową g-yarancją rządową wydaną nie tylku na pro­
centa, ale i na amortyzację tych obligów. Tylko w 
razie takiego uregulowani interesów towarzystwa ko­
lei Łapaowskiej, można mieć nadzieję, że Kolei ta 
p.zy pesm ś!u: m rozwoju swej eksploatacji, zdoła z 
czasem umorzyć długi zaciągnięte na nadspodziewanie 
zwiększone ko .zta budowy, zagoi rany zadane długą 
przerwą w ruchu kole,owy,u, a następnie dopiero z ł- 
czme dawać znaczniejsze dywidendy.

Gospodarstwo przemysł 1 handel.
K r o c l a w ,  6. S«rwca. (Koresp. Dzień. Pol) Z początkiem 

ubiegłego tygoaaiL ju i kompletne zapanowało lato; w sjbetc mie­
liśmy Oiirzf * ciepłym i rzęsistym deszczem, któ-y niemniej na 
ozime jak jare zasiewy wpływ wywarł jak najkorzystniejszy. To 
też pod tym wzf-lędem, z ma. ,mi wyjątt ami, ogólne pannje zado­
wolenie i widoki pomyślnych zhiorów coraz się stają rzeozy- 
wigtszemi — choć do celn jeszcze dosyć daleko : tymczasem nie­
jedna przeciwność zaskoczyć nam mołe. Jakkolw.e? bądź dzisiaj 
optymizm górą i on jest powodem, łe  chwilowo spekulacja w 
tranzakcjac, zbożot.jch prawie żadnego udziałn nie Łi ,rze Po­
trzeby konsnmeji jednak dosyć są wielkie, aby na wszystkich 
enropeiskich placach hardzo stałe ntreymywać ceny i ładnej sta­
nowczej oie dopuścić zniżki. W anglii chęć do knpra, wprawdzie 
znacznie była słi_’ ,szą i rneh handlowy mniej oiywion i  ■ lecz 
pomimo to, sprzedający do ładnych Ustępstw nakłonić ue nie 
dali i cenj z prz-uzłego tygodnia prawie bez zmiany utrzymano 
zostały. Bo teł i dowóz oardzo byl mierny, a przytem popyt 
mianowicie do Francji, zdawał się większe prjybieia ś rozmiar 
Z Francji znów o świełej doaoszą zwyłce; spichrze krajowe bo­
wiem prawie ju i całaiem są wyprół done i potrzeby konaumeji 
tylko w zagranicznych dowozach znajduje, zaspokojenie. W  Mut- 
sylji żowóz nioco by? większy, lecz w stosunku do znnczneg* po- 
pytn, wcalr nie wystarczający; to tez zapasy tego pl-ćn szybko 
się przerzedzają i w przeszłyn tygodniu wynosiły tylko 84.000 
hekt. pszenicy. Niemniej i mąkę w całym krajn notowano wyłej. 
Belgia, gdzie na rachunek Francji większe nił kiedykolwiek za- 
-npna robią, dąłność zwyżkową widocznu objawia. W  Hoiandji 
pszenica nieco spokojniej, lecz za to żyto teir lepszy znajduje 
popy., Prowincje nadrenskie chwilowo zaopatrzone, nieco słabsze 
okazują nsposobienie. Południowe Niemcy, Aust-ja i Węgry przy 
dosyć oiyi iouym ruchn, ceny po części rotują wyższe, hrodkowe 
i północne Niemcy, poinimu chwiejności usposobienia, ceny dotąd 
utrzymały stałe. Na ostatniej giełdzie neszoj notowane 1000 kilogr. 
pszenicy na ten miesiąc 90 tal., tylei żytu na ten miesiąc 63s/4 tal., 
na czerwiec-lipiec 623/4 tal., na lipiec-sierpień 591/, tal., nr wrzesień- 
p łźdzrrnik 57 tal. Na taTgu naszym, choć w końcu słabsze za­
panowało usposubienie , ceny jednak stałe utrzymał*. loatały. 
Notowano:

Pszenicę za 100 kilo białą.......................87,a do 9’ /2 tal.
i  ■ » ■ -  łÓł- * ......................< & . .  9‘ /. a
W ®  ..................................................... f i / l  a 7*/. a
Jęczmier n .  .....................................6«/. „ 7>/, .
° Wi,,S »....... .......................................... 6*/. a 6»/, ,

» »...................................6*/, „ 67lt (,
w yfc9 p » ...................................... b» /„ ,  śy /u  ,
Łubin „ „ „ ł ó ł t y ......................48/. n 6*/8 »

„ „ „ niebieski . . . 41/, „ 4*A „
r a s ............................... 71/, „  8 „

Rzepik „ „ ..................................... 7 » /„  „ 7 “ /„  „
Koniczym. za 50 kilogr. biała . . .  11 „ 19

„ „ 50 „ czerwona. . 10 „ 141/, „
Okowita stale za 100 litr (100 kw. polsL.), 100°/0 Trallesa, 
w mimscu na ten miesiąc i a  do lipca 24ł/, ta l.; na lipiec 
-sierpień 241/, tal., na sierpień-wrzesień 241/, tal. Banknoty au- 
strjackię 90"/, tal. za 150 złr., banknoty moskrewsko-polskie 
92ls/le talarów za 100 rsr.
B a n k  R o h n a o - F n a m y t lo w y  K w ile c k i,  P o to c k i i  S p .  F it j a  W ~ o c ła w tk a .

R a f i n e r  ja s p l r y t n s u  J n l l n s z a  H l k o l a s z a  notuje 
spirytus ra&uowany stopień 68, spirytus rafinowany u anyżem stu- 
pieó 71 c t

Ostatnie wiadomości.
Pociąg pospieszny z Krakowa spóźnił się dziś zca. 

na o trzy godzmy. Pocztę zachodnią otrzymaliśmy wiec 
dopiero o goaz. 11. o t

W  ostatniej Chwili dov lądujemy się, że prz>czy. 
ną sp^mema bit karambol pociągu póspieaznYgo * 
towarowym ne przystanku Rogoż. 2  i ę W “ Ł  
ten a Przeworskiem, w skutek czego jedna loLomo- 
tywa z tendeTem wykoleiła się i runęła w rów zL
nł\ h ° * f l^  Jude“  tow a row y  Szczęściem ani
Biużbie, ani podróżnym nic z łe g o  się nie stało.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że kb. Prato, 
towany z Trydentu, złożył wreszcie mandat poselski.

W. kniaź Mikołaj Kourtantynowicz, który w za­
pale do jakiejś baletniczki wypróżniał toalety swej 
ma^ >  znajauje się w niebezpieczeństwie życia, Z Pe­
tersburga donoszą, że zachorował na rozmiękczenie 
mózgn i stracił wiadzę w nogach. Zdaje s1'̂ , że mu 
aanu pigułkę dla prędszej przeprawy z tego świata na 
drugi.

Z  L/ondynu donoszą o uwięzieniu tamże jednego 
wychodźby polskiego za mniemany atentat na kuzyna 
królowej, ks. Sacnsen-W eimar. Z całego opisu widać, 
że mamy do czynienia z obłąkanym, który się nazy 
wa Zenowic: G-ustaw, rodem z Warszawy i wyobraża 
sobie, że jest krewnym ks. Cambridge, a oraz spad­
kobiercą ks. Brunświckiego.

Od kilka lat nosił się z modelem działa rewolwe­
rowego, i nie mógł znaleźć uznania. D. 2. b. m. nabi! 
teij model prochem i siadłszy do jednokonki, wypalił 
Z j e^n®j tafy n“ pla°u Portland całkiem niesznodhwie, 
a księciu Wąima-skiemu, przechodzącemu właśnie, zda 
wało się, że zamach był na niego. Zenowicza uwię 
ziono, ale sędzia śledczy zarządził zbadanie lekarskie 
jege stanu umysłowego.

Kardynałowi Szwarzenbergowi, arcybiskupowi
prazkiemu, do którego dyecezjii należy część Szlązk:- 
pruskiego, rząd pruski odmówił przedsiębrania bierzmo­
wania w Kłodzka.

P. Soehor, dyrektor kolei Karola Ludwika, którv 
dzisiaj przybywa do Lwowa, ma wziąć osobist- udzit! 
w konferencji kolejowej, która się odbędzie dnia 15. 
bm. w Odessie, celem uregulowania związku kolei 
moskiewskich z galicyjskiemi. ąj

^•JegpanLy J>ziennlka Polskiego.
czerwca Na targ przystawiono dzisiaj 451 

naiwv^  Tare niesłychanie lichy. Cena 27—30 gid. za c.tn
Cen» J « J . i ^ ° ? t, . i -J ivio jeszcze 2500 sztuk niesprzedanycli. — 

7 padały dalej. Wiele sztnk zostanie. Niep^sy/ać wołów.
J- K n yn to f otoicz, Cafć StierbUk , Leopoldstadt.

A k c jlF r « c e„?A’ u l ! - B.P2̂ - 2510 «  -J iS
„ Kredytowe. . . 218-_
„ Anglo-Anstr.-B. . 128-50

Unionsbankn . . 98-__

Akcje kolei Karola-Lud. 248-5! 
„ „ Połnduiowej 140-5;

T lubank.....................
Vereinsbank . . . 

Usposobienie: mdłe.

49-—
8-—

T e l e g r a f o w a n e  k o n a  w i e d e ń s k i e  
Wiedeń,. ,  . ■■ d. 6 czerwca,

Akcje banku Frn.-Austr 31-25
» W9K- Kred.1 . 152-5u
n AngL Austr. B. .  129-75
n ^Wiązkowego B. . 97-50
"  Kolei Kar.-Ludw. 248-50
» .  Północnej . 207-75
e i, Siedmiogr.___ •_
* n P ołudniow. 140"—
"  .  Alfbldzkiej 139-75
» .  Elłbiety .__200"_
» x Lw.-C.zern.__139-_
" w "  • F6tn 104-50
ii Yereinsbank . . 9 -

Usposobienie 
Bsrlln, Mosk. noty bank. 931/

« Akcje kredytowi 130*/”  
x Lombardy . . 84“/.
x Gancyjskie . . 110»/s

P«ryi, 6 «/0 remis 6 0 - - .
t w ó w ,  6. czerwca.

Jed. dług państ. w banku. 69-50 
x x x x  srebrze 74-70 

1 osy pożyczki i  1860 109-— 
Akcje Bonku wiedeńsk. 988-__

2 godz. 20 min.
Akcje Angio-Bank . .

„ Ungar. Ostbahn . 
Gal ic. Indemnizacje .
1864 L o s y .....................
Kosa/cko-Gderberg. . . 
Verkehrsbank-Actien . 
Tureckie Losy . . .
Baulank -  i  ctien . .  . 
Staatsbahn „ . . .
Bankyeins „ . . .
Wiener Bauv >rein 
Hypoth.-Ronienbant 
F osyjskie Banknoty . . 
dosyć stałe.

Berlin, Kolej państwowa 
x Kolei ramuńsk. 
x £ astr. noty bank, 

Uspos. ; stałe.

Akcje Banku kredytów. 
■Lioudyn . . . .
Srebro .....................
Napoleondor . . . .

59-75 
49-5(1 
80-7,5 

131-75 
137-2.) 
8 0 --
51-2:5
52-2.5 

318-—
78-— 
31-— 
14 — 

1-54

1900
4uV
907,

219-25
111-40
105-8.5

8-92

Przyjechali do Lwowa od 7. do 8. czerwca.
Hotel Zorza. Stefan hr. Zamojski z Wysocka, A P ?  

wuuki z Płotycza, W. Szymanowski z Rzeszowa. ‘
H o t e l  e n r o p e j a k i .  Hr. Schmerling Z Wiednia, M. 

Kruczkowski z Gródkt, Dr. Bochor z Wiednl_, W. Newryk z 
Tarnou°,a, F. Lachows.-i z Ottynii, M. Morawski z za Kordonu. 
* KamUńc* * ’ Rudkowski z za Kordonu, K. Skalski

w .
z P o ł-r j,  W. Rychalsk z Cykowa, Ł  Św, jj!.^ ?rosiewicz
W. Hanisz r Jastrzębicy, N. Pnchalski z Zu^wicy. yW° 1C’

w i - ? s J d ! w 5 S S S :  A'Ja‘ ° Sia* Ski Z PuSt0myty. St- Miodo- 

4 St ' T - ^ k i  z Starej soli, |  

Hotel Krakowski. J. Morzkowski z za Krakowa 

^ H o t ę l  Langa. J. Małecki Z Lackiego, G. Seitz z Pu-

d w o r z s o -^ ^ K r a ^ o w a ^ ^ *  x na g ł ó w n y
I 10. g. 50. m. rano L  ,  c , 8, ' , ! " '  raŁ°' 45. m. w nocy
8- g- o  m. po południu i 10 a 13 mWlJ C„! ' ^od"inie rano 
e s y s k  i B r o d ó w :  i  .  m »  noc*  ~  * P o d w o  ł v
i 10. g. 58. m. w nocyT “ L‘ *■ 3- “ • P° połudm

w ió S ^ fu ” ^ . i  Ł -  - 4  Ł ,■ 5 . .
m r&no 12 rr Rn k  ̂ • C z e r m o w i e c :  o. q?,50
w ołT cz ’ y o gi K o d ć ; p^ udr e l l b  ę  Z m-W ^ - d o l o a -
7 m rano. J* t0< ł6w- ^  8- w połud., 10. g. w nocy i 6. g.

B t o f ó r ^ l T ^ ® *  o d c h o d B 4 do  P o f w o ł o c z y s h  i d o  
«  i  • “ ■ W n° Cy 1 12' 8' 26‘ “ • w 1 ołudnie.

tairo -  S t r y j a :  -oaz. o 6. g. 35. m. rano, prócz
Ugo we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po południu.

Przychodzą ze S try ja :  codziennie o 9. g. 23. m. rano 
prócz tego we wtorek, czwartek i niedzńlę o 10. g. 31. m. w nocy

liWftw ■ Irty handlowe! 
iwla czerwca.

I, Akcje aa zatokę.
. gzi. Kzrolz-Łn'wik, . 
Łwow.hłwrnlowleeklzJ ,
, U g . ga  . go 100 d r .  .

B kn]ow. i wpL 60*/. .
tt .  L ł a t j  o a z .  z z  1 0 0  z l r  
r-w, krzi. gali ‘ pro. w.a. .

:  :  :  * :  mmn . i
B a n k a  hlpot. gallojjak. s pr«. 
la .  zakiadn krad. wiolo, . , 

m .  O k l l f l  z a  1 0 0  a ł r .  
łaiam nikaO T lne gaUcyjikl.
r.jef ni i raj. s t. 1S7S po 6% 
l u j  ula*ta Krakowa . •

,  Stanisławowa . .
XV. JZokesy.

D nkat koleadaski .
rskl . . . .

B kw u lao n d .r.  
h T nI impar). TasjJsk . 

•1 rotyjsk! srabmy . 
.  .  papUrowy

f u i s  Wiaty kasowa

b , 6. caoi-wca.
I B S .  « ł»d . dtog p ak . b ank . .  

a  •  •  • srab . .
.  OMlf. bd. nił. *' tr, .
Z I X x W b l  .
z I X I W fgiarsk .
a  a a i  StaUoy]. .
a  a a a n k o w . .

W ęz- p o tro i. \ o l . W t r a T s I S j  bzakoT ISO słr. , 
Listy a a a tz  z  M .

' f(Z. B an k a  naród , lob* . 
a  (zU ey jsk ia  .  .
a  ga lL  aaka »  *  t . io i s .

■Iłii-it  -  Us»y 
zul_ krat. anstr. talasal w l M ib , 
k m  ft t s t  ■ * .

łądąję plaeą

250 — 2*8 —
IłO - 188 CO
SU — 212 —

w - 93 B»
76 - 74 26
84 - es 35
87 40 86 75
9f — 98 CO

81 60 80 60
87 U 86 2*
SI — 19 —
36 60 18 61

E M 6 l ł
E 30 £ 21
S 96 S 88
9 16 9 —
1 70 1 64
1 66 1 64
1 66 1 66

106 7i 105 60

86 66 69 65
75 — 74 90
— --- fs  25
97 — 96 —
76 - 74 9<
81 25 BO 60
77 60 77 -
72 — 71 U

*6 60 91 —

91 40 91 25
74 — W —
96 86 94 75
87 — M 50
96 60 95 —
84 88 10

188 - 118 16

P a ś y o s k l  » •  r y j u .  
Ł osy p ołyoo. m ro ku  IMS. usa

a kram f o k  "łflart
m Oomorantfi • ' • «
a Hr*4ytowe z • •
a fctfz parowej da
• kulfoia B«lm . •
.  r  • • •• B3ATT . • •a hr. BL-Ghinoli . • •mis——i, Bady • • •■ ki, Wlndiiohgrftti • •
■ hr, Wikldsteln . » •
• tir. Keglewioh o ■■ Rudolfa z • « •

**;>• Przem ysł, l  b ssk .Pfwl' pw. na Donąja • *Kom poŁnoo. Ferdynanda •
. tr. z. . »
.  ■ -Taj eas. Bić. .
:  : ; :
■ E T J i -w  • • •
:  2n £S E ***J  • •

naddniaatnaksklaj i
• f®** wiehodn.
■ •JSńi Rudolfa MO dr, *r, a zltaldztoOnniaiskled 0

koszyoko-bogom. 
■ledmlogrodsklal ’• elsaiskiaj. • •

9 wiohodnlo--węg, ' *
auatr.-półnoontHsaohoda *■ wschodniej . ,
FranoUmka-Józefa *Banka naród, aastrjas, , %akł»du kradytowago c

Akcja Ntnkn anglo-anstr. *
• Kó • .,  Baksadn kradyt. wH . ,, mak. frankoHtnsti,
X X tranao-wygl. A .

t o a lz w a t a p a l* .

Łądają
S7‘» — *60 -

i 98 25 97 76
107 76 106 25
181 75 1S1 25
78 76 76 2̂
39 60 19 -

160 60 160 —
90 75 90 60

1 81 - 80 -
24 — 29 60
27 — M 60
88 - 21 —
24 75 24 25
19 60 18 50
21 25 21 —
11 - 12 —
12 21 11 76

610 — 528 -
9080 2077

8*8 25 817 75
1SS 60 197 50__ ^ — —•
140 75 140 15
150 09 849 50
139 50 138 50
115 50 116 -

_ __ —
104 — 105 60
167 — 160 F0
140 *5 139 Tl
197 — 136 60
186 - l » l  -
219 — 918 —
50 26 49 75

lN  60 179 60
. _ --

199 - 196 50
94g — 984 —
2*0 —' >19 75
181 — 189 75
82 75 M 85

D 160 — 149 M
1 81 80 80 80
1 69 CO 89 50

| - r - -  -  U

Akeda w l i . a n » « «  48 •■"•P*(t,i- 
-  ga llo . hlpotaoanas !

a u t r  - - r l is s n w . ,
2  d la  obrot. ogdlnzg*
,  f  ta tr . agól b an ka

,  - a .  k l i s t y  # prn. *»
H « -  L i -

.  O onls. IMS) •  s 
n a d . BL 600 n .

* B m is. 1867 tr.
.  połndn. B t  600 tr • 
.  Bony 1S7S-1S76 6 pro. .
„  »6 L  O. r .  loOWr- Sd-k-
.  .  .  ,  s a  10-  Wr. w  a .
X ,  . . w i r .  Spro. w a . 
x xx .u  r .  o u s k . u  100 słr . 

w . a. sr* ,xk a ir . w . a .  .  
K ola. p a la i.-p d ł . u a a t  6 p r 

Ka lOk ałr. . . . .
K ok ga llo . Ł  IŁ  S00 s ir .  w . a .

(w  srsb rsa  6 p rs . s a  100) • 
S o L  ga llo . K . L . B m is. U, 

a i ru T  -h w B. po 100 s łr . 
(w  srab raa  6 pro. sa IM  

,  B dtls). ISOT .  
I l l k  A łbrarflta . . . .  

x aad d n iastrssd ak la j ,  .
i  InpkawekUj * * •
9 M n l t g r o i  i t r .  *00 w ,
fl k i .  Rudolfa po 800 i t r ,

(w e reb n e  6 pro. l a  100)
a p6łnoo.^oieflka po 800 s ir . 

(w  erobrse 6 pro. ka 100) 
p n em y ila  le i .  poTow. ES!

V s l a l y .  C w arsk iu] k aro n y  .
D ukat n a  z a g a .  ,  .  .

x Jbrąeal w y .  .  .
Sapo leondo r .  .  .  .
B m  n y s  (X  O l i  .  • .
b n p a rja ł  m oskłewsU  ■ 
Brabro . . . • <
■ Jra, kapany .
Uan D w w w  

M W  laal

ntądaję rr* i-
64 tl 
97 -  
* 88 

79 -  
47 —

ir  -  
M 78 
Ei — 

76 — 
18 -

31 - 38 -

98 -  
98 80 

186 10 
198 85 
ICO 85 
889 -  
94 75

99 50
C: se

118 —.. _
111 75 
99ł -  
91 80 
89 -  

IM 00

------- -------

99 — 98 50

IM tf
107 — 
110 -

76 76 
87 75

7. »
r  oo

M — 79 %

91 50 M I I

------- -------

] “
1  98 
U  88

f i i  93 
IM -

7 m

I I I

8 98
U  l i

IN  Ti 
M  <8

7 ii

« « ń  i  s iły  t e  l s ł B t w ~ l o f f l ó f  wyśmienita'
J S e ^ i e i e i ^  ( t u

a L  o n a j n u.
Od czaru jal Jego Świątobliwość papież, przez zmżrwkn d l-w 

tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będ ‘ # „RoTzlescifere du Barry* wyzdrowiał, a wielu lekarsy
tn te sfabościę które ono bez medycyny i bez kostów Usuwa* C EU. 0 wybornego pożywienia leczniczego; wymieniam
śluzowej, krtani, kęcherza i nerek, gruźlica, tuchoty, astma, ka l".rplema *°Kdkowe. uzrwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów błony 
moroidy, puchlina wodn?, febra, zawrót głowy, kongestje krw^*6 ' nioSl;rawil(> ’  ^■Ażanle, biegunkę, bezsenuość, ogólne osłabienie, he- 
lancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczk*.. J *"* SZUln W U,*acll> 1 i Zjekcje nawet podezsts ciąły, diabetes, me-

Wyciąg z 75.UU0 certyfikat o wyzdrowieniu w , 2582
C e r t y f ik a t  N r . 7 3 .8 7 7 .  1 114 Łt<5re tadna meaycyna nie pomogła.
Od 26 dni poływaiem tylko od Boga zesłaną R Val 51 ^  Gr0BSwaraeil1 (Un?arn)» 28- lateg° 1.872.

paczUwem pomłenin, dla tego nie waham się środek ten ]L . ! I  ' d“  Ł“ r,7 -“ B*o-i t®n dar natury działa ł enda w mojem roz-
t» Revalesciśre Uwolniła mnie. od bardzo niebezpiecznego V .* .-* 7 obiawien. w  dla cierpiącej ludzkości. P n  3wyborna
które przez wiele lat opieraiy się wszelkim lekarstwom Cudo łco*°ge i krtaniowego, od zawrom głowy i dnszności w piersiach, 
Zalecony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. ' 7  VJ1 V *  natuj'J wi?c na najwyższą pochwałę i mołe być

F l o r j a n  K ó l l e r ,  c. k. zarządca woiskowy.
gReTklesciire du Barry" pożywniejsza jest od m . . . .
Cena w pus-ikach blaszanych u  5ł funta 1 0Drda t**° więcej nG 50 razy swoją ceną na lekarstwach

12 funtów 20 złr., 24 lanty 36 wr — Biszkokt? w L i ?* ’’ ** * 2 **r’ ^  cnt’’ 2 d złr. 50 cn'n 6 fontów 10 złr
bluzkach na 12 fliłinek 1 złr. W cnt., r„ M fiii I T r J 11 54 rfr- 50 cnŁ 1 P®4 złr. 50 cnt Czekolada w proszku lub w ta 
nr 288 filiżanek 20 i|r. na 576 filizimzL 86 złr. GłówA -Lr f 1! '  ™. 4 * .  60 cnt., w prósz ku na 120 fili&anek 10 złr.
lako tai wsLędrie w porządny ju apm acb i gkijp*,1' z * T f d t . ^ ,i*d. " j i  ® Barr7 dn Barry 4 Comp. Wallfischgasse 8 
lub pobrań.om po-ajo?. m. ^  Łkżad wizdzńzU wysyła też ,R„vales o i żre* swoją za przekazem

w  BRODAC^^u10̂ * Tłrttnzpiuma; * Bryki Kelwa apt pod Lwem; w BOCHNI: i I. E. Bulsiewicz*;
w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza wi L W O W iI ** * * * * * "  *k*mrch»: _w D K O dO B Y m n- „  T.„,w;ir«
y . W, I róUkawaaiego, Jakżbi Bełzera, Ki 
LKT u Józefa Ffirsta; w PRZEMYŚLU 
WOWDB: u Ferdynanda Stachem:
TMMayaa apteaana pod AbMoi



DZIENNIK POISKI.

Dobra ziemskie
1) objętości 600 morgów (z tych lasu bardzo 
dobrze zaszanowanego 200 morgów,) tudzież
2) objętości 4850 morgów (z tych lasu dobrego

2470 morgów). 2391 1— 3 
Bliższej wiadomości udzieli akwokat kra­

jowy W ny L n dw ik  W olsk i we Lwowie.

27 centów
Skład fabryczny:

W ied eń ,
Fiinfhaus, Schonbrunnerstrasse Nr. 36.

Jedyny i wyłączny w tak znakomitej i 
wybornej jakości wybór gładkich i wzorzystych 
materyj wełnianych. Tarcze, czystej farby ba­
tysty, kreton, płótno, chiffon, dywany łokciowe, 
materje na materace, barchany, adamaszkowe 
chustki, serwety, krawaty, wełniane worki i 
wiele innych artykułów z rzędu towarów mo­
dnych, wełnią łych, bawełnianych itd. itd. po 
27 ct. za łokieć lub sztukę w pierwszym skła­
dzie fabrycznym 2329 4— 6

Wien, F u n t a ,  Sciioirnnncntrasse Nr, 36
Próbki na żądanie franco.

Łyczaków, ulica Pia­
skowa 1 5. naprzeciw 
fabryki Pietscha, jest 

D O M  w dobrym stanie, z dużym 
ogrodom, z stajnią, wozownią, pi­
wnicą i własną studnią, z wolnej 
reki do sprzedania. 23% 1—3

L. 1543. 2372 2—3

Obwieszczenie.
Gmina ki. wolnego miasta Stryja 

rozpisuje niniejszem licytację na 
dostawę następujących materjałów 
budowlanych:
1 j na 150 sążni kubicznych ka­

mienia łomanego twardego;
2) na 300 korcy wapna;
3) na 500 fur piasku po 9' kub.; 

Licytacja odbędzie się za pomo­
cą ofert pisemnych, które najdalej 
do dnia i .  iipca 1874 do magi­
stratu stryjskiego wnieść należy.

Każda oferta zawierać ma wa- 
djurn wyrównywające 10% całej 
sumy na dostarczyć się mający 
materjał zażądany i wyraźne o- 
świadczenie oferenta, że się zna­
nym mu warunkom licytacyjnym 
poddaje.

Wolno wnieść oferty na wszyst­
kie materjały razem lub częściowo. 

Stryj, d. 22. maja 1874.
Fruchtm an,

burmistrz.

Z a k ł a d  l i y d r i a t y m i y
FRANCISZKA ME0WEYA

w  H a s o w i e ,
połączony z kąpielami p a r o w e m !  i zaopa­
trzony w dobrą traktjernię, jest położony w le­
sistym parku, na suchym piasczystym gruncie 
i posiada spacery prześliczne w bliskicli lasach 
szpilkowych. Dla rozrywek gości jest salon 
jazda na czółnie, bilard i kręgielnia. Do dwor­
ca w Złoczowie i do wycieczek w okolice, służy 
powozik zakładowy. Słabości nerwowe, ka.a- 
rowe, reumatyczne, merkurjalne, skrofuliczne 
i szczególnie słabości kobiece leczą się tu z 
najlepszym skutkiem. 2392 1—?

z najlepszego materjału, po cenach najprzystępniejszych
w Towarzystwie produkcyjnem szewców „PRACA"
przy ul. Halickiej naprzeciw Kryminału 1. 28, Filja przy ul, Karola-Ludwika 1. 22.

Zamówienia na obuwie Damskie i Męskie w miejscu jako też 
na prowincji, uskuteczniają się takowe z największą dokładnością.

Do pana J. G. PCPPA
c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 

Stadt, Bognergasse Nr. 2.
Badałem pańską

Mi AitemoYU i  ust
i znalazłem godną zalecenia.

J *ro ftsor  O ppolw er,
emerytowany Hektor Magnificus, profe­
sor c. k. kliniki w Wiedniu, c. k. saski 

2032 3— 5 radca dworu etc.
Składy we L w o w i e :  w aptece p. dr. 

Tytusa Zarzyckiego, P. Mikolascha, Z. Rucke- 
ra Jakóba Piepesa i Jakóba Boisera, w haDdlu 
p. Bonifacego Stillera . Kamila Str«,yżowskie- 
go; w K r a k o w i e :  u pp. Góreckiego,
J. Jahna, L. Feintuchn, Ł. Stockmara apt., 
Goldwassera i N. Redyka apt.; w < z e r n i o -  
w c a e l i :  W  apt. Siedleckiego.

Ważne dla gospodarzy.
Z powodu wydzierżawienia folwarku 

G 6 r a ,  odbędzie się dn a 28. czerwca 
b. r. w W l a d y p o l u  (koło Bełza) o 
godzinie 10. z rana sprzedaż pt“7ez pu­
bliczną licytację bydła krajowego, mło­
dzieży i cieląt rasy S h o r t h o r n . 
razem 100 sztuk, koni roboczych, na­
rzędzi rolniczych, sprzętów gospodar­
skich, młocarni górnej całkiem nowei 
kotła miedzianego do warzenia piwa 
etc., na która licytację kupujących u- 
przejmie się zaprasza.

W  Wlacłypolu są zawsze 3  m i e ­
s i ę c z n e  B u h a j k i  rasy S b o r t  
h o r n  po O r p l i e u s i e  po cenie 6 0  
złr. du nabycia. 2365 3— 5

Zgłosić się do Zarządu poczta Bełz

Nr. 391 pr. 2345 3 - 3

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posad opró­

żnionych w etacie urzędników kon­
ceptowych Magistratu król. stoł. 
miasta Lwowa, a to:

2 radców z płacą roczną 1600 
złr.. ewentualnie 2 sekretarzy z 
płacą roczną 1200 złr. w.a., tudzież

4 koncypistów z płacą roczną 
800 złr.;

3 adjunktów konceptowych z 
płacą roczną 700 i 600 złr. i

2 prakt 'kantów konceptowych 
z płacą roczną 500 złr. w. a. i z 
wyjątkiem praktykantów z prawem 
do emerytury według postanowień 
statutu emerytalnego dla urzędni­
ków i sług gminy miasta Lwowa, 
rozpisuje się niniejszem, stosownie 
do uchwały Rady miejskiej z dnia 
13. b. m., kpnkurs z teiminem do 
końca czerwca b. r.

Kandydaci zechcą w terminie 
tym wmieść podania swe w dro­
dze właściwej do Prezydjuiu Ma­
gistratu i załączyć dowody wieku, 
życia nieposzlakowanego, dokładnej 
znajomości języka polskiego i na­
leżytego uzdatnienia, a mianowicie 
ukończonych nauk prawniczych, 
odbytych z dobrym postępem teo­
retycznych egzaminów" państwo­
wych, względnie osiągniętego sto­
pnia doktora praw, tudzież, z wy­
jątkiem kandydatów na posady 
praktykantów  ̂ złożonego z dobrym 
postępem egzaminu praktycznego 
z ustawodawstwa politycznego, oraz 
wy Kazać stosunki pokrewieństwa 
lub powinowactwa z urzędnikami 
miejskimi i dotychczasowe zatru­
dnienie.

O d  P r e z i jd ju m  M a g is tra tu  
król. stoł. miasta.

Lwów, dnia 21. maja 1874

Z a  ~S  z lr .
pozbędzie się każdy najuporczywszei

MIGRENY
za pomocą środka  zewnętrznego, zupeł­
nie nieszkodliwego, a od przeszło 3 lat 
stokrotnie wypr -Dowanego. Środek ten 
wraz z instrukcją używania i zachowa­
nia się przesyłam za przekazem lub za­

liczka, pocztową 2 złr. 16 cnt.

Mr. Edward Maaeusii.
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 18.

S Ę T  Przedruk podziękowań publi­
cznych z Gazc‘,y Narodonej i Dzienni/a* 
Tulskiego:

Lv.ow d. 8. maja ]87l.
Serdeczne podziękowanie skłidam nl- 

niejszem Wmu dr. Ed. Madejskiemu za 
zupełne wy)e*-zenie mojej żony z Migreny 
z kur zami, na którą mimo uajtrrs, li- 
wszych zabiegófl najznakomitszych le­
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i *  d.

Micha? Puchahki, 
właśc. ziemski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1874.
. . . .  Najserdeczniejsze podziękowanie 

za wyleczenie mujej żony z Migreny tak 
okropnej, że już wszelkie środki zdawały 
się być daremne. Kilk» tat trwała ta 
dolegliwość i wzmagała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siągnąwszy Twej światłej rady, została 
w kilku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Teofil Łucki,
2050 16—? kupiec we Lwowie.

Lwó y, 18. marca 1874.
Podziękowanie składam Panu . . . .  

za udzielenie mi swego środki, przeciw 
migrenie, który tak mni e jak kilku oso­
bom, którym go udzieliłem, n a j m o ­
c n i e j s z y  b ó l  g ł o wy  w kilku minn- 
tach usuwa, Witold Wolański,

właśc, ziemski z Podola
Krukieniee, 5. kwiet. 1874.

Środek przeoiw migrenie homeopaty 
Dr. Edwarda Madejskiego, jest dotąd 
jedyny przeciw migrenie, i tak zbawien­
ny, że od czasu gdy go używam, nigdy 
jeszcze nie dopuściłem do rozwinięcia 
się paroksjzm", muno dawni j bardzo 
częstych napadów. Czuję się przeto w 
obowiązku ze względu na cierpiącą na 
tę dolegliwość ludzkość, publicznie go 
zalecić, Jan Ostrzechoicyki.

DOM W E K S L O W Y

SOKAL 4 ULIEM
przedtem O .  H .  B K A I  A

kupuje ■ sprzedaje wszystkie rodzaje papierów państwowych 
i przemysłowych, listów zastawnych, państwowych i pry­
watnych losów, jako też monety na warunkach naj­
dogodniejszych.

Zlecenia z prowincji załatwiają sie jak najprędzej. 2028; 
_________ 24— ?

Zaproszenie!
Delegaci galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego w czasie 

ogólnego zgromadzenia w lutym r, b., uznając potrzebę zawiązania 
stowarzyszenia zaliczkowego dla rolników, na wzajemności opartego, 
celem dostarczania, człorkom tegoż, na umiarkowane warunki, go­
towych pieniędzy, potrzebnych do obrotu w gospodarstwie, włożyli 
na podpisanych obywateli ziemskich, urzędujących w Dyrekcji gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemsk 3go obowiązek, ażeby się tą 
sprawą zajęli, Staiut odpowiedni ułożyli, następnie rozpowszechnił 
i interesowanych do utworzenia takiego Towarzystwa zawezwah 

Podpisani wywiązując się z danego im polecenia, ułożyli Statut 
na podstawie ustawy państwowej z. dnia 9. kwietnia 1873, a chcąc 
przedłożyć zgromadzeniu obyv;ateli kraju całego Statut zupełnie 
dokładny i odpowiadający potrzebom, zaprosili ankietę, w której 
udział wzięli, oprócz podpisanych c/łonków Dyrekcji, następujący 
obywatele: YW ni Dawid Abrahamów icz. Bolesław Augustynowicz, 
dr. Piotr Gross, Maciej Kunaszowski,■■ Alfred Młocki, Zygmunt 
Medwecki, Mieczysław Potocki, dr. Paweł Skw arczyiiski, dr. Marceli 
Tarnawiecki, Tytus Zarzycki, dr. Wiktor Zbyszewsk: i Franciszek 
Zima.

Zapraszają przeto podpisani niniejszem tak PP. właścicieli dóbr 
jako też dzierżawców, ażeby dla zawiązania rzeczonego Stowarzy­
szenia zaliczkowego przybyć zechcieli na zgromadzenie do Lwowa, 
które się odbędzie dnia 1 * .  c w r w c a  1 8 7 4 : w gmachu galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemsri 3go, przy ulicy Karola-Ludwika, 
w sali radnej na I. piętrze, o godzinie J itej rano. 2361 3—3

W e  J L w o w ie , dnia 28. ma,a 1874.
Kazimierz hr. Krasicki, H łodzimierz hr. Russocki, 

Konstanty Tchorznicki, Józef Pajączkowski, Jakób Wiktor.

Uwiadomienie.
Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu rolniczego otrzy- 

aała wyłączny komis do sprzedaży ulepszonej żniwiarki, zwanej 
1 I O E K W A  po cenie 1 co Lwów 4 8 0  złr. Żniwiarka ta 
jest o L50 funtów lżejszą od żniwiarki Ceres, której jest 
ulepszeniem. Części podlegające złamaniu, zasląpione są żelazem 
l utem. Osie i panewki ma toczone, przez co siły pociągu wymaga 
daleko mniejszej — najważniejszem zaś jej ulepszeniem jest to, że 
panewki (Rothgusslager), korby (Kurbel) i pręty nożowe (Messer- 
zugsstange) położone są na posłaniu z gumy (Gummipolster).

Cały przyrząd do odkładania, podnoszenia stołu i t. d. jest 
urządzony na wzór żniwiarki Johnstona.

Spi ifea komisowa
d la  ro ln ictw a  1 p rze m y słu  ro ln icze g o ,

2279 1—? we L w o w i e ,  ulica Kościuszki 1. 10.

C iłkiem świeży transport
[ t t i t o  i E w  pastewnej i)

2389 1—6 p o l e c a :
biały okrągłj cetnar 60 złr. funt złr. — *80. I biała okrągła ceinar 50 złr. funt 70 ct.

Kgi ” IS  " » » - ’80- n <K«C» „ 50 „ „ 70 „żółty olbrzymi „ 80 „ „ „ 1-— . j Wszystkie gat. razem mięszane ” dO ”

PIERWSZY SKŁAD NASION
WILHELMA ADAMA

w e  L w o w i e ,
przy placu Marjaekim 1. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego.

WMIERA & HERMAN
jeneralni rem ĵsentaner firmy

CLAYTON & SHUTTLEWORTH
utrzymują na swych składach

we Lwowie i w Czerniowcach
wielki w ybór maszyn i narzędzi rolniczych,

w szczególności;
G r a b i e  n o w o  H h p b z o n f  Stftiem z kutego żelaza, jedno i dwu konne ■ zębami ze 

sta,: sprężynowej z koziołkiem lub i ez tegoż Claytona & Shuttlewortha. 
O r y g i n a l n e  a u t e r y k t  ń s k i i . g r a b i e  „ I t h a k a * - ,  s koziołkiem lub bez tegoż 

w cenie od z*r. 140 du 160 złr. w.
J o h n s t o n a  dwukołowe k o s i a r k i  całkiem z kuteeo żelaza z dwoma nożami w cenie 

po konien maja b. r. 325 złr. w. a.
J o h n a t o n a  dwukołowe kombinowano ; 'n i w i a r k o > k o s i a r k l  Z  dwoma stalowymi 

aparatami do żęcia i czt iremu nożami w cenie po koniec maja b. r. 615 złr. w. a. 
■ o U iis * o n H  nowo ulepszone ż n i w i a r k i  z dwoma nożami w cenie po koniec maja 

bieżącego roku 510 złr. w. a.
B n k e y e  dwukołowe kombinowane i n i w l a r k o - k o g i a r k l  z dwoma stalowymi apa­

ratami ao żęcia i czterma nożami no Koniec maja b. r. w cenie 580 złr. w. a. 
C h a m p i o n  Iwukołuwe kombinowane i n i w l a r k o - k o s i a r k l  kompletne 585 złr. w. a.

Zestawienie i: użycie nabytych żniwiarek mogą n idzorcy pp. komitentów w naczych 
zakładach bezpła nie się wyuczyć, jak niemniej chętnie wysyłamy na żądanie monterów 
w tym celu za zwykłem wynagrodzeniem, jeżeli tylko możność po temv będzie.

Cenniki wysyłamy gratis i franco. 2350 4—6

W i c h e r a  &  K e r m a n .
skład fabryczny i komisowy dla maszyn rolniczych 

w e MAeowie i w  C aem iotcea ch .

Cement Portlandzki
Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, i i
Prawdziwe belgijskie smarowidło do kół,

po cenacn najprzystępniejszych zawsze znajduje się w zapasie 
w głównym składzie dla G alicji

AUGUSTA SCHELLENBEP.G
w e  L w o w i e .w realności pod t  10 przy 

ulicy Trybunalskiej, jest 
loLal na traktjer«
nię z wszystkiemi przy- 

należytościami —  (dotychczas przez 
Bauera zajmy wany) ^od 1. sty­

cznia 1875 do najęcia.
Bliższej wiadomości udzieli dr 

Rogalski pod liczbą 54 przy ulicy 
Halickiej. 2378 1— 3

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 2002 43~ T

wszystkie elekta, i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

utrzymuje na składzie, azatem pewnie

E. J. FKIEMICK
fabryka MVDŁA i SWJEC we Lwowie,
ulica Roralnick: 1. 8 (narożny dum

przy plaCU Akademickim) poleca

Sncke MYDŁO
roczne po 28 centów funt, w większych 
ilościach znacznie taniej. Zamówienia 
zamiejscowe uskuteczniają się za za­
liczką pocztową lub kolejową. 8334*— 4̂

lopooooooc

iN in iejszem  mam zaszczyt podać do wiadomo- 
ści że wystąpiwszy z zakładu takzwanego „Ojczysty 
Bank ubezpieczeń życiowych we Wiedniu", przyjąłem 
inspektorat naszej krajowej instytucji

G&licyjslM o^Dlnep Towarzystwa cDozaieczon
w e  L w o w i e ,

przyczem wysoką P. T. Publiczność do przystąpień. . 
w celach zabezpieczenia do Tovrarzystwa naszego 
zapraszam

[2358 3— 3 Wojciech Sylwerjusz Toczyski.
o o $ o o o o o < o o o o o o o o o < _______________________

Z powodu zmiany lokalu, sprzedajemy wszelkie na 
składzie znajdujące się

niżej jak w naszym cenniku notowane, 
zacząwszy od 26. Maja r. b.

Werner & 0=
-12  we Lw ow ie, Nowy Świat 1. 25.2336

WODT
wprot ze zdrojowisk sprowadzone, 

i poleca n a ]  t a n i e j  handel

EMILA LATINEKA
L w ó w ,  Rynek 1. 15 „Pod Gwiazdą".

Zamówienia uskuteczniają się natych­
miast odwrotną pocztą lub koleją.

Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje we LWOWIE i przez 

filie w Kraków ie, Czerniow eacJh i Tarnopola
o d  d n ia  1 5 . tr u te g o

A S Y G N A O J E  K A S O W E
472 procentowe płatne w 8  dni po wypowiedzeniu
®  w »» »» 1 4  „  „  , ,
®  / »  » »  » »  » »  3 0  , ,  , ,  , ,

®  »» *» »» O ©  , ,  , ,  , ,
^  99 « »  99 9 0  , ,  , ,  , ,

Wszystkie as j  gna W kasowe p r z e d  1 5 . lu t e g o  l H t t  w obieg puszczone oprocento­
wane będą o pół p r o c e n t  n i i e j .  a mianowicie:

5 procentowa od d n 'a  28. lntee«. b. r. tylko po 41/, procent 
5 /, ,, ,, 1 • m arca ,, „  ł1 ,,
® n  «  m 15* ”  n  h  Va
fl h „  „  , 15. kwietnia „  , ,  f  „  2003 23—7
7  n „  „  15. m aja b. r. „  „  e1/, ,,

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.
Lwów dnia 15. lutego 181 4 r. ^  J

2250 7— 12

Wydawca i ruJakior > !p wiMf.ialny: TLwakowicz Henryk. Z arukarni „Dziennika Polskiego” A. J. 0. Rugosza. Zarządca L. Zubalewicz


